
„Qolęoia ludów austriackich"

mieście. Na dworcu berneńskim  prze­
mówił w ów czas imieniem w ięźniów  
„w ieszcz Grajgóry** m łody Ju!jusź~Go- 
slar, — poczem pociąg w śród grom ­
kich okrzyków  „Es leben die Polen!“ 
powiózł ich do utęsknionej O jczyzny.

». ii*
Unieśli oni ze sobą niezapomniane 

wspomnienia tych ciężkich dni, przeży­
tych w kazam atach G rajgóry. W spom ­
nienia te stanow ią treść pam iętników,

w  roku 1875) nie może uchodzić za po­
w ażny m ateriał źródłow y.

Najciekawsze bezw atpienia są pń= 
miętniki J. A. Pruskiego, w ydane w  r. 
1848, a w ięc spisane „na gorąco1*, kie­
dy jeszcze w  pamięci autora nie za tar­
ły  się św ieże wspomnienia.

Niewielka broszura Pruskiego jest 
dzisiaj praw dziw ym  białym  krukiem** 
bibliograficznym. Pozw alam y sobie za­
tem zacytow ać z niej parę ustępów',

Grajgóra' Brama wjazdowa*

korzystając z  uprzejm ości Archiwum ttl. 
Lw ow a i jego dyrektora, dr. A. Czo^ 
łowskiego.

Dnia 8_go 1847 r. wjechaliśm y w p o­
nure i nagie mury fortecy Szpilbergu. 
Przed bramą, zgromadzo-ny lud ze łzą w o- 
ku żegnał nieszczęśliwe ofiary gwałtu l 
przewrotności, serce z żalu się rozpływało 
w piersiach naszych widząc przed sobą 
śmierć moralną.

Zaledwie zawarto za nami bramy, i. 
ttumu uzbrojonego żoldactwa otoczyły 
powozy krzyk przeraźliwy rozległ się do 
kola i uśmiech radości zajaśniał T2 "\ tw a­
rzach katów naszych.

P o  kilku godzinach odprowadzono Sas 
do przeznaczonych więzień półtora łokcia 
w ziemię wklęsłych, raczej do jaskiń niż 
do pomieszkań dla ludzi podobnych. 
Ściany tych ciemnych i ponurych kaza­
mat do połowy żćlte z wilgoci, okna —  
raczej dziurami nazwać b y  mi je należa. 
to wysoko umieszczone w murze wycięte, 
podwójnemi kraty i siatką z żelaznego 
drutu opatrzone, zaledwie tyle światła 
dopuszczały że od 10 do 2 godziny w 
dzień jasny f wypocrodzony czytać można.

W ięźniowie poddawani byli następ­
nie przykrym  i hańbiącym  zabiegom: 
przebierano ich w  strój w ięzienny, 
zgrzebną bieliznę i niemieckie spencery 
w  pasy, golono w ąsy brodę i głowę 
i nakładanot kajdany.

Jedną z .ulg" w prow adzonych w  
roku 1837 by ło  ograniczenie wagi kaj­
dan do czterech  funtów. Zasadniczo 
też mieli być polscy w ięźniowie stand 
rozm ieszczani w  górnych celach, gdzie 
wilgoć nie daw ała się tak  dotkliwie w e 
znaki. Jak podaje Pruski, przesiedzieli 
jednak parę  m iesięcy w  dolnych kaza­
m atach a dopiero gdy zaczęły  się cho­
roby, —  przeniesiono ich do suchych 
cel, gdzie m ieszkało po czterech  w  je- 
dnei ubikacji.

Pozostały  natom iast rozm aite nie­
ludzkie kary  na niesfornych, jak post, 
odosobnienie, bicie zam ykanie w  pod­
ziemnych lochach, i nałożenie kajdan 
na ręce i szyję. P rzyznaje to i Haiek. 
k tóry  w  broszurze sw ej s tara  się sw ych 
ziomków b. dozorców  więzienia, przed­
staw ić w możliwie korzystnem  św iet­
le. W śród tych ostatnich przesadną 
gorliwością i bezw zględnością odzna­
czał się F ranciszek Thuma, Czech ro­
dem z Berna, „proyisorischer Unter- 
vo rsteh er“, — o iaz  naczelnik więzieniai 
Józef von Adelburg, — obaj niejedno­
krotnie wspominani w  pamiętnikach poi
skich w ięźniów.

•*
Zobaozm y teraz, jaki b y ł dzienny 

try b  życia więźniów. Strój więzienny, 
— kajdany na nogach (nie zdejmowano 
ich nigdy, naw et chorym  więźniom!). 
W ikt dostaw ali lepszy niż zwykli zbro­
dniarze — rząd w yznaczył na osobę 
w ięźnia 25 krajcarów  dziennie! Jedze­
nie sk ładało  się, jak podaje P rusk i, t  
dw óch garnuszków  polewki, m leka lub 
rosołu rano  i w ieczór, — o raz  z  obiadu:

W czasi» obiadu, około godziny ll_ej 
kładliśmy deszczutkl na łóżka nasze, a' 
na tych. stawiano nam  3 kufle z  żelaznej 
blachy, napełnione przysmakami tj. ro­
sołem wyżej wymienionym mięsem, któ­
re po największej części w stan  rozbioru 
chemicznego przechodziło i jeszcze trze­
ciej regularnym  porządkiem  tygodniowym 
co dzień odmienianej potrawy jako te  

1 klusek z makiem knydji, kartofli i kaszy.
Zdaw ałoby się zatem , że na jedze­

nie nie mogli się w ięźniow ie zbytnio

I użalać. P rzyznaje  to  i  P ruski, dodając 
jednak ;

O  G rajgórze czyli Spielbergu, tej 
, Golgocie ludów austriackich**, istnieje 
ju ż  cała  bogata literautra. Najbardziej 
W strząsający jej opis dał Silvio Pellico 
W ś.wem dziele ,Le mie prigioni**. Spę­
dził on tam  ośm długich lat niew ysło- 
wi-onych to rtu r i katuszy, w ychodząc 
w  roku 1830 na św iat jako schorzały 
i zupełnie złam any starzec.

Podziem na kazam ata, w  której, oku­
ty  w  kajdany, w ięziony by ł dopóki 
skutkiem  choroby nie przeniesiono go 
do lepszej celi na I. p iętrze, — podo­
bnie  jak i ta  ostatn ia cela — są dziś 
o taczane specjalnie troskliw ą opieką 
W łochów , dbających z całym  pietyz­
m em  o  zachow anie w  nienaruszonym  
stan ie  tych  dokum entów  ich m artyro- 
Jogji.

B rak  jednak w  G rajgórze dotych­
czas  osobnegc oddziału polskiego. A 
przecież polscy w ięźniowie stanu zalu­
dniali przez szereg  lat ponure kaza­
m aty  grajgórskiego więzienia! P ierw ­
szych  polskich przestępców  osadzono 
w  G rajgórze w  roku 1829 — na pod­
staw ie dekretu  kancelarji nadw ornej z  
25 kw ietnia tegoż roku.

Dopiero jednak począw szy od roku 
1845 zaczęli tam  przybyw ać niemal 
masowo polscy przestępcy polityczni.

Stanisław Brześciański w ięzień stanu 
w Grajgórze.

A b y ło  ich tak  dużo, iż okazała  się po­
trzeba  dobudowania osobnego sk rzyd ła  
p rzy  tzw . trakcie Józefińskim, k tó re  też 
o trzym ało  nazw ę „galizische A b ther 
lung". Od tego czasu  niemal nie zam y­
k a ły  się bram y w ięzienia na przyjęcie 
now ych w ięźniów  z Galicji, —• naj­
w iększy  ich napływ  p rz 3rpada na rok  
1847

Jak  podaje czeski h isto ryk  Zd. Ha1- 
jek  w  sw ej broszurce: „Spilberk v  
m em oarech polskych veznu“ (Praga 
1930) było  ich ogółem  192, z czego 
151 c-dzyskało wolność dz;ęki amnestii 
w . 1848 roku. Nie doczekał anmestji 
H enryk  Hubicki, a nie zostali objęci 
aktem  amnestji w ięźniow ie Erazm  
Czajkow ski Justyn  Begejowicz (skaza­
ni z a  zam ach na G utha w  Pnzem yślu),

Józef Siekierski i Leon Szymański (w  
broszurce H ajeka: Szym on Górecki) 
tow arzysz Kapuścińskiego w  zamachu 
na starostę M arkla w  Pilźnie, oraz 
W ładysław  Czaplicki.

Uwolnionych ludność pobliskiego Ber 
na w ita ła  ow acyjnie, zasypując ich 
kw iatam i i obnosząc na ramionach P°

jakie spisali czterej w ięźniow ie polscy: 
Jan Alojzy P rusk i („W ięźniowie sta­

nu z roku 1846 w  Cytadeli Szpilberg*1), 
W ł, Czaplicki: (Pam iętnik więźnia sta ­
nu), H enryk B ogdański: (Pamiętnik),
oraz R obert Nabielak: (Pam iętnik w ię­
źnia stanu). T a  ostatn ia praca, napisa­
na w  długi czas po uwolnieniu (wyd

Podziemna cela w której wieziony był Si;lvio Pellico
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...I w  samej rzeczy mogło było być je„ 
dzenie przyzwoite, jedn ak i; niechcę u .  
trzymywać lecz jest podobieństwo, te  bie­
dna traktyjerniczka' nie jedną setką m a­
ściła owe sławne knydle na kształt głów 
kocich dni l i  w żołądku leżących".-.

U żyw anie „tabaku" dozwolone było 
w yjątkow o, na ordynację lekarską ,.sub 
nomine m ediccinae“.

G orszą jeszcze torturą był b rak ja­
kichkolwiek stosunków ize światem  ze­
w nętrznym . W ięźniom nie wolno było 
pisać, ani odbierać korespondencji, — 
Jedyną ich lekturą by ły  książki do na- 
żeństw a o raz  dzieła z zakresu p rzyro­
dy lub geografji, — jednak te ostatnie 
bez żadnych map.

Pew nem  urozmaiceniem b y ły  dwu­
godzinne spacery  po podw ótzu więzień? 
nem. otoczonem wysokim  mureni. Po- 
izatem w ięźniowie zajęci byli — robie­
niem w ełnianych pończoch, których je­
dna parę obow iązany był każdy w ię­
zień zrobić tygodniowo. Kiedy brakow ało 
wełny, dostarczano więźniom słomy do 
plecenia kapeluszy.

•  •  45 
Nie byli tylko w ięźniowie pozba­

wieni pociechy duchowej. Co tydzień 
odprawiali dia nich msze św  kapucyni 
O. Danie! Pokorny  i B Luczny, przy- 
czem na organach przygryw ał organi­
sta  'Z Chochołowa Jan Andrusikiewicz, 
w raz  ze swymi g ‘ ra ’ami Jacentym  
Koisem. Jankiem  Koisem i Jankiem 
Styrculą. Mogli też  w ięźniow ie raz do 
roku przystępow ać do Stołu Pańskiego.

Służba lekarska natom iast była nie­
odpowiednia i niedbała. Ubolewa nad 
tern P rusk i:

.nic pojmuję jak jedną ł tą sarną re ­
ceptę 1 iO więźni na rozmaił; słabości ko­
rować można... O! jabym mu zwierząt n ie  
powierzył, cćź dopiero łu dzi!“

Toteż trzeba było bardzo poważnej 
obłożnej choroby, by więźniowi zdej­
mowano kajdany i zezwolono na lep­
szy w ikt i p tw ne udogodii.enia. P rzy ­
znaje to sam Hajek w' swej broszurce, 
— stw ierdzając temsatnem że zasad­

niczo w ięźniowie nosili ciężkie kajdany 
■dniem i nocą. * *★

Nie w szyscy  jednak dozorcy pozba­
wieni byli uczuć ludzkości. T oteż w  
poszczególnych oddziałach więźniom 
wolno było schcd.zić się i pewien czas 
przebyw ać wspólnie w  jednej celi.

Dzięki tej okoliczności pow stała w 
G rajgórze jedyna w  swoim rodzaju, naj­
oryginalniejsza pod słońcem ..Rzecz­
pospolita grajgórska".

Inicjatyw a do stw orzenia iei w yszła 
od Józefa W ysockiego. Dnia 1 stycznia 
1848 .zebrali się w  jednej kaźni „posła- 
w ie‘‘, reprezentujący około 40 więź­
niów z oddz:ału II, 1 tam jak opisuje 
Pruski, „na m ocy danej im instrukcji _ 
przez kolegów  uradzono i urządzono i 
statutaSljuż to na zew nątrz dotyczące 
się naszych w rcgów  uż na w ew nątrz, 
co się tyczy  nas samych, w  celu zacho­
wania wiecznej zgody i braterskiej mi­
łości".

.S ta tu t1* ów przew idyw ał: Tzbe po­
selską z m arszałkiem  Izby naczelnika 
w ładzy  w ykonaw czej, w ybranego więk 
szością głosów, dalej dwóch jego do­
radców  prokuratora sekretarza i sę­
dziego pokoju.

Naczelnikiem. czy ’i prezesem  rze- 
czypospolitej w ybrany  został Ignacy hr. 
Komorowski, w łaściciel Sasow a, Wy­
chow anek Krzemieńca, człow iek św ia­
tły  i w szechstronnie w y k s z ^ c o n y . Był 
on pozatem nauczycielem języka fran­
cuskiego i feor.ii leśnictwa.

Godność prokuratora piastow ał W ła 
dysław  Domaradzki późniejszy nota­
riusz w Dąbrowie. — sędzią pokoju 
byt ks. Ludwik Gromadzki zaś pierw ­
szym  marszałkiem' Izby został Henryk 
Schmitt. znany historyk, k tóry  pozatem 
w ykładał więźniom historię i geografię.

Jaki był cel i Jaskie założenia tej 
, rzeczypospo!itej“? Określa go Pruski 
w  swym pamiętniku temi słow y:

„ustanowić prawa obowiązujące nas 
działać wspólnie, wśród naszej niewoli i r.

godnością człowieka, zastosować s,ię do 
przykrego położenia."

Dlatego ustaw y tego tow arzystw a 
zalecają: zapomnienie wszelkich daw ­
niejszych uraz, w yrażanie się przyzw o­
ite, unikanie wszelkiej obm ow y ,,tak w 
domu jak i za domem" zupełną tole­
rancję religijna, używ anie w stosun­
kach w zajem nych tytułu „kolega" — i 
uszanow anie i bezw zględne posłuszeń 
stw o w ładzy  w ykonaw czej, jako re­
prezentacji woli ogółu i rozumu tow a­
rzystw a

Nie zapomniano w  statucie tym  i 
o praktycznej stronie. T ak więc par. 5 
m ówi: ,Z e  względu na zdrowie w kła­
da się obow iązek, aby każdy używ ał 
przechadzki przynajm niej pół godziny 
rano i tyleż po południu, w yjąw szy w y­
padku słabc-ści lub niedostatku odzie­
ży i obuw ia".

Ignacy Komorowski, prezes „Rzeczypo- 
s. olitej era jgórskiej" według współczes­

nego sztychu.

W reszcie par. 10: , Dla tow arzyszów  
znajdujących upodobanie w  pogadance
przeznacza się jedna izba na kasyno 
tym  celem, aby uczącym się nie prze­
szkadzać"

Copraw da, w  .K asynie" tem  na 
nadm iar rozryw ek użalać się więźnib- 
w ie nie mogli. Nie wolno ini było mieć 
papieru ani ołówka, naw et tabliczki i 
rysika; konfiskowano im bezapelacyjnie 
figurki szachow e czy  w arcabow e, le­
pione z chleba. Jedyną zatem przyjem ­
nością by ła  pogadanka lub śp!ewanie 
pieśni pobożnych, narodow ych czy  oko­
licznościowych. W  komponowaniu tych 
ostatnich celow ał wspom niany już Jul­
iusz Goslar. zw any „w ieszczem  Graj- 
góry", m łody, szczupły chłopiec, o ła‘ 
godnem usposobieniu a żelaznym  har­
cie ducha.

W  takich oto w arunkach  bytow ali 
polscy więźniowie w  kazam atach Graj- 
góry, dopóki „w iosna ludów ' nie p rzy ­
niosła im utęsknionej wolności. A Jaką 
opinją cieszyło się to straszne w ięzie­
nie, św iadczy, że już M ickiewicz w  
spowiedzi Robaka wspomina o niem:

...potem Austrjacy w Szpilbergu zako­
pali m nie w lochach do pracy w carcar 
durum"...

T oteż obowiązkiem  społeczeństw a 
polskiego Jest niezapom inać o tej karcie 
naszej m artyrologii, karcie, na której 
zapisane są nazw iska tylu najw ybitniej­
szych działaczy narodow ych na terenie 
dawnej Galicji.

Z uznaniem też powitać należy ini­
cjatyw ę. podjęta przez dyr. A rclrw um  
miejskiego w e Lwowie, dyr. A Czo- 
łowskiego, co do urządzenia na 
wiosnę 1938 w e Lw ow ie w ystaw y  pa­
m iątek z okresu „w iosny ludów".

Dalszym etapem na tej d rodze bęi 
dzie utw orzenie w  muzeum więziennem 
w  G rajgórze osobnego oddziału pols­
kiego. (kr-1

Antropolog; a odkrywa laana swe SajeM sia ice  )
DOTYCHCZASOWY STAN 

ANTROPOLOG J!
Antropelogja bada w człow ieku nie 

fo. co  jest typow e i w łaściw e w szyst­
kim ludziom, jak to no czyni anatom,ia; 
antropologia bada te cechy i zespoły 
cech, k tóre  ludzi od siebie odróżniają 
i rodzaj ludzki różnicują- Oczywiście 
z tego różnicowania w ynika potem gru­
powanie ludzi wedle pewnych znamion 
(cech) zew nętrznych — takich, jak b ar­
wa skóry, kształt głowy, w zrost, barw a 
oczu, kolor w łosów , kształt nosa, pro­
porcje kończyn { t. p.

Pew ien zespół cech, w ystępujący 
stale w  pewnym  porządku, da nam to, 
co popularnie nazyw am y rasą, Do nie-

Typ nordyczny

*) Pref. Jan Czekanowki: Czlcmhk w 
zasie i przestrzeni (Bibljoteka Wiedzy 
om 9. Wyd, Trzaska Evęr-t i Michalski, 
i;arazawa.i.

daw na jednak nie umieli antropologowie 
w yjść z gęstw iny faktów, które zresztą 
sami nagromadzili. Nie zdawali sobie 
bowiem spraw y z porządku, w  jakim 
dane cechy w ystępują, z wzajemnego 
ustosunkow ania się tych cech w  jed­
nostce ludzkiej i z wzajem nego ustosun­
kowania się ras w społeczeńs*wie ludz- 
kiein. Zorientowanie się takie nie było 
zresztą  w ogóle możliwe przed odkry­
ciem praw  dziedziczenia t. zw. — od na­
zw iska drugiego odkryw cy — praw  
Mendla.

P raw a Mendla, k tóre w e:z ły  na sta­
łe do dorobku nauki w  początkach XX 
w„ a więc w  lat kilkadziesiąt po ich od­
kryciu, pouczają nas, że zewnętrzne, c e ­
ch y  organizmu żyjącego nie są czem ś 
przypadkow em . lecz że cechy sTę dzie­
dziczą wedle pew nych znanych już, 
praw .

Dziedziczne są zre-.ztą nietylko ce­
ch y  pojedyncze, lecz |  całe zespoły cech, 
c a ł e  t y p y  a n t r o p o l o g i e  z- 
n e.

Otóż dotychczas antropologowie 
ograniczali się do obserw acji poszcze­
gólnych cech, obserwowali, badali, m e- 
rzyli i zapisywali gromadzili olbrzym ie 
m ateriały , tom y zapisków o pomiarach 
czaszek ludzi żyjących i całe kolekcje 
czaszek  ludzi nieżyjących i nie mogli 
się w  tem gąszczu zorientow ać. Taki 
np. węgierski antropolog Tórok ustalił 
aż kilka tysięcy pomiarów potrzebnych 
do zidentyfikowania samej tylko czaszki 
danego osobnika. Zdawało się. że antro­
pologia nie ruszy z miejsca i będzie po­
lem do popisu dla cierpliwości TórSków 
i dla różnych literackich koncepcyj Go- 
bineau i Chamberlaina, piewców nieist- 
nieiacej rasy  germ ańskiej.

SYSTEM PROFESORA 
C7EK4NOW SKIEGO

Syntezę czyli — pow iedzm y popu­
larniej — klucz do zorientowania się 
w śród ras ludzkich, dał ca łaj nauce pro- 
fesor U niw ersytetu Jana Kazimierza, 
Jan Czekanowski- Staw ia to w  tej 
chwili naukę polską, a szczególnie antro 
pologję, na pierwszem  miejscu w św ię­
cie. W  Polsce zaś prace profesora Cze­
ka nowskiego dają pierw sze miejsce 
U niw ersytetow i lwowskiemu.

W edle profesora Czekanowskiego, 
każdy człow iek jest albo jednostką ra­
sowo czystą, albo mieszaną. W  tym 
drugim w ypadku mieszaniec składa się 
zaw sze tylko z dwu ras czystych, które 
w  potom stwie rozszczepią się wedle 
praw  Mendla. Jeżeli jednak łączyć się 
będą przez pokolenia te same rasy  czy ­
ste, czyli jeżeli dana popu!acja (grupa 
etniczno - społeczna) jest dostatec-.nie 
długo izolowana od innych populacyj, 
to w tedy m ieszaniec stabilizuje się i 
przekazuje potomstwu sw oje cechy  w  
tym  nowym, świeżo skombinowanym 
zespole.

Jeżeli te raz  zechcem y zastosow ać tę 
sam ą tezę do dzisiejszych ras czystych, 
to okaże się, że każda z nich jest też 
ustabilizowanym mieszańcem. Cofając 
się w  tsn  sposób w stecz, musimy dojść 
w reszcie teoretycznie do dwu pierwot­
nych ras ludzkich, nie da,ących się już 
dalej rozłożyć na elementy jeszcze pier­
wotniejsze.

W  ujęciu profesora Czekanowskiego 
mam y vv tej chwili na kuli ziemskiej 
tylko sześć ras czystych. Sa fo trzy  ra ­
sy białe (nordyczna śródziem nom orska i 
armenoidalna), dwie żółte Oaponoidnlna 
; urKtyczna) > Jedna czarna (nisuweka).

Typ dynarskl

Te sześć ras czystych  daje nam 
piętnaście m ieszańców  (ilość kombina- 
cyj drugiej k lasy  % sześciu elem entów). 
Razem w ięc maiay na kol! ziemskiej 
nie więcej, tylko 21 typów antropolo­
gicznych, z tego sześć rasowo ,,c*y- 
stych i piętnaście rasowo „miesza­
nych".

Niema więc w  ustosunkowaniu się poe 
iedynczych cech rasow ych w  człow ie­
ku i pojedynczych typów  antropologicz­
nych w  społeczeństw ie żadnego chaosu
i żadnej przypadkow ości czy dowolno­
ści. Każdy składnik jest na swoiem miej­
scu i nawet badacz nie uzbrojony w tak? 
sumę w iedzy, jak profesor Czekanów-

P rzy  teoretycznem  rozłożeniu ich iK 
składnik: pie wotne, o trzym am y rasy : 
biała, czarną  i żółtą (trzy  ra*y Cuvie:a) 
p rzy  jeszcze dalszem  cofnięciu się dwi( 
r s w  biqła i czarna.
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ski, m oże na podstaw ie tego s y s t e m u  
określić przynależność rasow ą danej 
jednostki ludzkiej czy  naw et całej po­
pulacji. Sam  profesor Czekanow ski m ó­
wi, że jego system  „jest próbą stworze* 
nia w  biologji ujęcia analogicznego do 
system u Menćele.iewa w  chemji“.

RABY EUROPEJSKIE 
W  Europie —  któ ra  nas najwięcej 

Interesuje — są cz te ry  ra sy  czyste  (nor- 
dyczna, śródziem nom orska, Iaponoidalna 
i  arm enoidalna) i oczyw iście sześć mie­
szanych (subnordyczna sublaponoidalna 
alpejska, dynarska, literalna i półnccnc- 
zachcdnia) Są oczyw iście i inne rasy , 
k tó re  jednak dla sw ej małoliczności, ca ­
łości obrazu nie m ącą. I tak np. Żydzi 
mają jeszcze domieszkę orientalną, Buł­
garzy  w ykazują dom ieszkę paleoa2 ja- 
tycką, gdzieindziej na W schodzie Euro­
py  zd arzy  się naw iązujący do Chińczy­
ków, a zaw leczony do Europy pr&wdo- 
^dobnie przez Hunów, typ  pacyficzny 

Jt  P.

Typ sublaponoidalny

Już choćby z tego znowu, ze rasa 
Iaponoidalna jest w łaściw ie rasą żółtą, 
w idzim y jak się waią w  prech utarte  
nasze pojęcia. Laponoidzi bow iem  są w 
Europie dość liczni i to w łaśnie w  alpej­
skiej Europie Środkow ej. Z drugiej jed­
nak s trony  m iędzy lapomeidalnym fran­
końskim Niemcem, a  laponoidalnym 
Chińczykiem  jest ca ła  gam a różnic w 
stopmowaniu w łaściw ych danemu typo­
wi cech  charak terystycznych , rów na 
odległości Niemiec od Chin.

SYNTEZA NAUK PRZYRODNICZYCH 
I HUMANISTYCZNYCH

W yniki swoi© zaw dzięcza profesor 
C zekanow ski — w ynalezionej zresztą 
Przez siebie — statystycznej metodzie 
badań. Dziwić się zresztą w ypada, że  
m etody sta tystyczne  tak  późno znalazły 
w  antropo.Iogji zastosow anie! D la ta ­
kiej przecież m nogości zjaw isk i obser- 
^'&cyj, jakie daje antropologia, metoda 
opisowa jest instrum entem  niesłychanie 
Prym ityw nym , coś w  rodzaju przysło­
w iowej m otyki na słońce.

D la syn tezy  jednak antropologicznej 
file w ystarczają  naw et w szystk ie nauki 
biologiczne, zbrojne do  tego w  możli­
w ości jakie raje nauka m atem atyczna: 
s ta ty s t3Fka. O kazuje się, że  potrzebne 
tai są  rów nież także nauki p ar exce- 
lence hum an styczne jak archeologja, 
■etnologią i filologia porów naw cza. 
IWszysfkie te  nauki szczęśliwie zjedno­
czy ł w  swoich pracach prof. Czeka­
nowski, oczyw iście w  ścislem  zastoso­
w aniu do w ytkniętego  sobie celu.

L udy bow iem  kopalnych epok cyw i­
lizacyjnych znam y ty lko z wykopalisk. 
2  drugiej s trony  zasadniczem  k ry te ­
rium podziału ras i narodów  są języki 
i to, co  nazyw am y odrębną od innych 
.Cywilizacją 1 kulturą*.

MURZYNI W  EUROPIE
Dowiadujem y się w ięc z książki 

prof. Czekanow skiego że mieszkali kie­
dyś w  Europie ludzie czarc i i to typu 
zachow anego do dziś na kontynencie 
reliktów  — w  Australii.

R ew elacyjne są rozważania, doty­
czące pochodzenia zagadkow ego euro­
pejskiego ludu — pirenejskich Basków. 
Język  ich — niepodobny do żadnego z 
języków  europejskich — wykazuje na­
w iązania do niearyjskich (tz. azjanic- 
kich) języków  kaukaskich, ale jeszcze 
silniej nawiązuje do języków  sudań- 
skich m urzyńskiej Afryki. Językowo 
w ięc byliby Baskow ie reliktem po ja­
kiejś bardzo starej inwazji afrykańskiej, 
rasow o zaś odzwierciedlają w sobie 
całą  historię antropologiczną półw yspu 
pirenejskiego, przyczem  najciekawsze 
są tu ślady przedaryiskiej ekspansji lu­
dów  kaukaskich, rasow o arm enoidów 
—  językow o tz. azjanitów.

RASY I LUDY
Zasadniczo jednak nie wolno utoż­

samiać narodów z pewnemi rasami. 
Z darzały  się bowiem podboje, kiedy 
całe szczepy ulegały najeźdźcy 1 przyj 
m ow aly jego język. Zmleróato to struk­
turę całych  narodów . P ieiw otni np. 
Słowianie byli nordykam i, a tak duże 
w śród nich dzisiaj Jości laponoidów, 
to  zeslaw izow ana ludność pierwotna. 
T ak  samo np. zdaje się Ormianie są 
narodem  przedaryjskim , który  od Arjów 
przyjął język. Pojęcie rasy  śródzem no- 
morskiej o tyle nie łączy  się z dzisiej- 
szemi narodami z nad m orza Śródziem ­
nego, iż rasa śródziem nom orska zado­
mowiona jest od bardzo daw nych cza ­

sów również na wyspach W . Brytanii 
i Irlandji, dalej w  pewnych częściach 

■■v południowej Rosji (tery­
torium rjazańskie Czepurkowskiego).

Z drugiej strony nie ulega kwestji, 
że  u pewnych narodów przeważają pe­
wne rasy. Skandynawia jest np. w y­
bitnie nordyczna, B ry ty jczycy  nordycz- 
no - śródziemnomorscy, tak samo, jak 
wczesno historyczni Germanie. Niem­
c y  dzisiejsi mniej mają nordyków, niż 
sami o tem opowiadają. Oprócz nor­
dyków na północy mają oni laponoidów 

iarmenoidów na południu, dających typ 
mieszany tz, alpejski. Dużo jest też y  
Niemczech śródziemnomorców. Jak je­
dnak wygląda precyzyjna mapa antro­
pologiczna Niemiec, profesor Czekanow­
ski nie pisze. Z d a j e  s i ę ,  ż e  N i e m ­
c y  w y n i k ó w  s w o i c h  p r a c  a  n- 
t r o p l o g i c z n y c h  n i e  p u b l i k u ­
ją .

W  Polsce dominują dwa elementy 
rasowe: nordyczny i laponoidalny. Ich 
ustosunkowanie się wzajemne decyduje 
o krajobrazie antropologicznym danej 
części kraju. Nie brak oczywiście w 
Polsce i wszystkich innych elementów 
europejskich.

RASY , .WYŻSZE" I „NIŻSZE". GOC- 
KI POCZĄTEK POLSKI?

Czy są rasy w yższe i niższe? W  
każdym razie są także różnice rasowe 
psychiczne, a nieiylko fizyczne. Przemóż 
ną rolę w historii Europy odegrały  dwa 
element: nordycki i śródziemnomor­
ski. Ten ostatni jednak rehabilituje do­
piero profesor Czekanowski, wedle któ­
rego dopiero połączenie obu tych ele­
mentów dawało największą siłę wybu-

Se|iia©we w y d a n ie  ,JPansa T ad
66

Adama M ickiewicza Dzieła w szyst­
kie. Tom IV. P an  Tadeusz. Tekst ustalił 
Wilhelm Bruchnalski. Dodatek k ry tycz­
ny przygotow ał Stanisław  Pigoń. W ar­
szaw a 1934. Nakład Skarbu Rzeczypo­
spolitej Polskiej str. 602.

O ddawna oczekiw any czw arty  tom 
t. zw. sejmowego w ydania dzieł Adama 
M ickiewicza znalazł się w  ostatnim  mie­
siącu na półkacli księgarskich. Zaw iera 
arcydzieło poezji polskiej — ,,Pana Ta­
deusza", w raz  z obszernym  dodatkiem 
krytycznym , po przeczytaniu którego 
czytelnik nietylko łatw o zorientuje się 
w  rozroście samego w ątku, nietylko do­
w ie się ciekaw ych rzeczy o tekście 
głów nym  i autografach ,,Pana Tadeu­
sza", — ale przedew śzystkiem  ogarnie 
szerokie podstaw y pogłębiania się du­
chowego M ickiewicza, której nieuniknio­
nym  w yrazem  było  i pogłębienie ideo­
wej treści epopei.

Dodatek k ry tyczny  pióra prof. S ta­
nisław a Pigom a stanowi cenną mono­
grafię „Pana Tadeusza". Uwgi w stęp­
ne objaśnień w ydaw niczych, zaw ierają­
ce na niespełna pięćdziesięciu stronach 
znakomite studjum krytyczne, są bodaj­
że najszczęśliwszem  ujęciem całokształ­
tu zagadnień w  ,,Panu Tadeuszu". 
Ogromna erudycja i subtelne wniknięcie 
w  ideow e podłoże arcy tw oru  M ickiewi­
cza, na długi okres czasu posłuży  za 
w zór nowoczesnego zgłębiania literac­
kiego utworu.

M yliłby się ten, k toby  sądził, że po­
m ieszczone w  uw agach krytycznych 
studjum o  „Panu Tadeuszu", jest pow tó­
rzeniem najważniejszych m otyw ów  tre­
ściow ych znanej już książki prof. Pigo­
nia, k tórą  uczcił setną rocznicę pierw ­
szego w ydania narodow ego eposu. Nie! 
To zupełnie nowe tsudjum literackie o za­
sadniczych wysokich tonach w  .,Panu 

i Tadeuszu dla braku którego dotąd

trudno było pomyśleć o prawdziwie na- 
ukowem badaniu polskiej epopei.

Zwięzły komentarz do samego tekstu
i wyczerpująco zebrana bibljografja 
przekładów „Pana Tadeusza" na języki 
obce, uzupełniają wydanie, które bez­
sprzecznie do wzorowych zaliczyć na­
leży.

„Pan Tadeusz" ukazał się, jako piąty 
z kolei tom wszystk;ch dzieł Adama 
Mickiewicza, (dotychczas w yszły : tom 
V, VI, XI, XVJ.) Tłoczony piękną czcion­
ką, w  starannym układzie graficznym 
Adama Półtawsklego, przynosi chlubę 
Komitetowi wydawniczemu, a w  szcze­
gólności dwom jego członkom, którzy w  
pow yższy tom wiele rzetelnej pracy 
włożyli — prof. Wilhelmowi Bruchnal- 
skem i i prof. Stanisławowi Pigoniowi.

St. Sier.

V ; '■ W:'*-:

Luigi Pirandello tegoroczny laureat 
nagrody N cb la

Typ armenoidalny

chow ą w  historii św iata. S tąd  też, w e- 
dle profesora Czekanowskiego, w ięk­
sza prężność Słow ian wschodnich, niż 
zachodnch.

Specjalnie na uw agę zasługuje roz­
dział o  gockim — w edlę profesora Cze­
kanow skiego — początku państw a pol­
skiego, przyczem  w skazuje się na nor- 
dyczno -  śródziemnomorski skład raso­
w y  Gotów czarrom orskich  i hipotetyca 
nych założycieli państw a polskiego. T e  
problem y poruszy zapew ne profesor 
Czekanowski w zapowiedzianej p racy  
następnej — zarysie  antropologii d y ­
n a m i c z n e j .

ŻYDZI

Osobny rozdział w  książce profeso4 
ra Czekanow skiego poświęcony jest 
Żydom. C harak terystyczny  dla ludów 
semickich typ orientalny dochował się 
w  znaczniejszym  procencie ty lko u Ży­
dów azjatyckich i europejskiej grupy 
Seferdim. Najbardziej oddaleni są od 
pierw otnego typu żydow sk ego — Ży­
dzi kaukascy. Żydzi środkow o -  euro­
pejscy: niemieccy i polscy mają taki 
skład rasow y, jak Niemcy frankońscy. 
Jest to  oczywiście w ynik kilkuwiekc 
w ego przebyw ania tych Żydów  nad 
Renem. Żydzi lw ow scy w ykazują po­
nadto siln© naw iązanie do laponoida’- 
nych ludów tureckich. Żydzi -  studenci 
uniw ersytetu lw ow skiego składają sio, 
w  2C proc. z nordyków , 12.9 proc. śród 
ziemnomorców, 20 proc. armenoidów, 
36.7 proc. laponoidów i tylko 9 9 proc. 
orjentalów .

U stosunkowanie się wzajem ne ele­
m entów  rasow ych u Żydów  polskich 
dowodzi, że nie łączy’i się oni nigdy 
z ludnością polska. W idać, że po prze­
śladowaniach w  Niemczech funkcjono­
w ało ghetto  dobrze w  Polsce. In tere­
sujące też jest. c zy  Żydzi nie są starsi 
fizjologicznie od n a ro ló w  europejskich, 
czyli czy  też niektóre ty p y  m ieszane 
nie są u Żydów  już ustabilizowane, 
podobnie jak to  jest u M urzynów. T e­
go zagadnienia zresz tą  profesor Czeka­
nowski nie poruszył. Nawiasowo tylko 
dodam  w  tem  miejscu, że w  Trasie ż y ­
dów  sefardyjskich w  Salonikach rozpo­
częła  się propaganda w yższości raso­
wej Sefardim nad Żydami północnymi.

KONKLUZJE

Z książki profesora Czekanowskiego 
dowiedzieć się i nauczyć m ożna bar­
dzo wiele. Ale naw et ta  książka dow o­
dzi, że antropologia musi jeszcze do­
brze .popracować, żeby  dać bardziej 
w yczerpujące syntezy , dc tyczące zw ła­
szcza innych częśc i św iata.

Z resztą i  w  Europie jest w iele p ro ­
blemów zaledw ie poruszonych. Dobrze 
jednak, ż© w  tej pozytyw nej robocie 
przoduje św iatu  nauka polska, a w  niej 
szkoła lwowska.

Marian Eml! Rcjck.
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A o d ró in y  p rzybyw ający  po m z  
p ierw szy  z  E uropy  <ła Am eryki, jest 
w prost oszołom iony cudow nie pięknym  
widokiem, jaki się oczom jego p rzedsta­
wia z  pom ostu statku, n a  zatokę No­
w ojorską, urozm aiconą licznemi w y s­
pam i i n a  w idniejące w e  mgle, g rapy  
potężnych budowli, n iby jakieś fantas­
tyczne  (zamczyska, czy  fortece.

P o r t  Now ojorski jest w łaściw ą b ra ­
m ą, o tw iera jącą  nam  dostęp  do nowe­
go, nieznanego św iata. B o choć nai w y ­
brzeżach  A tlantyku leżą  inne w ielkie 
m iasta portow e jak  Boston, Filadelfia, 
Baltim ore, .Washington, N ow y O rlean 
i inne, to  jednak żadne nie dorównuje 
ternu, w; znaczeniu i piękności położe­
nia. T u  przybija ją  najw iększe o lbrzym y 
pasażersk ie  w iozące tysiące podróż­
nych* stąd  w y rusza ją  w szyscy  udającv 
się d o  Europy, c z y  dalej na W schód.

Na sam ym  w stęp ie  w ita  nas, w idna 
zdaleka, g igantyczna postać .Wolności 
z pochodnią zapaloną w  ręku. Jest to 
la tarn ia  m orska, dzieło a r ty s ty  Barthol- 
diego, o fiarow ana Stanom  Zjednoczo­
nym  przez Rzeczpospolite F rancuską, 
jako zadatek  B ra te rstw a  Ludów . W zn :e 
siono ją  w  roku 1886 na  w yspie Bedloe 
w  p rzystan i Nowojorskiej. W ykonana 
z miedzi, w ysoka na 46 m. um ieszczo­
na jest na podstaw ie o  szerokości 25 
m etrów .

G dy posuw am y się w zdłuż zatoki 
ożyw ionej setkam i sta tków  w iększych 
i m niejszych, coraz w yraźniej zarysou 
w ają  się kontury  tego  dziw nego mia­
sta, rozsiadłego w około  ujścia potęż­
nej rzeki Hudson. W jazd c;d m orza po­
m iędzy w yspam i „S ta ten  Island" i 
„Long Is!and“ tw o rzy  już p o rt niem al 
zam knięty, pocsem  sta tk i w p ły w ają  na 
rzekę Hudson, m ając po p raw ej s tro ­
nie Brooklyn, po lewe.: J e rse y  City, 
połączone koleją podziem ną i tunelem 
dla pojazdów  pod tą  rzeką. Na sam ym  
cyplu w y sp y  M anhattan, będącej se r­
cem  Nowego Jorku, znajduje się B atte- 
!ry plac. S tatk i p ły n ą  dalej, gdzie 
w zdłuż b rzegu  lew ego w yspy, różne 
ilfńje ok rę tow e m ają sw oje w łasne miej 
'sca do lądow ania w  liczbie 99-ciu, tak, 
że podróżny w ysiadając na ląd znajduje 
się odrazu  niemal w  centrum  miasra.

T rzy s ta  la t tem u, na tern miejscu, 
obozowali Indianie, W yspę M anhattan 
o dkry ł H enryk Hudson w  roku 1609 a  
p ierw szym i Europejczykam i jacy s ;e 
tu  osiedlili byil H olendrzy. Jeden z nich 
P io tr Mi nu li kupił ją  od Indjan w  roku 
1626 za 24 dolary  w ypłacone w  p e rk i- 
likach 1 paciorkach i nazw ał osadę 
N ow ym  Am sterdam em . A nglicy ob:ę’i 
ją  w  posiadanie n iecałe  pół w ieku póź­
niej, zm ieniając jej nazw ę na Nowy 
Jork. W ów czas b y ła  to  niew ielka mie­
ścina bez znaczenia, podczas gdy dzi­
siaj je s t najw iększem  m iastem  A m ery­
ki, w łaśc iw ą sto licą 120-to milionowe­
go państw a, środow iskiem  finansów, 
lite ra tu ry , tea tru  i  m ody, nadającą ton 
życiu  tow arzyskiem u. W  tem  mieśc.e 
w ażą się losy dzieła sztuki, oznacza 
się  poczytność książki, s ław a a rty sty , 
sportow ca, pięknej kobiety.
• Ale w stęp  do  tego  zaczarow anego 
m iasta n ie je s t ła tw y : w szy scy  po­
dróżni p rzybyw ający  z Europy, naw et 
"jeżeli zajm ow ali luksusow e kaju ty  na 
statku, za  bardzo  drogie pieniądze, 
mogą być zaliczeni, zależnie od  dobre­
go hum oru urzędnika em igracyjnego, 
d«ł kategorjł im inigrantów  I w y słaa i 
na .wssaeuEUtS Island, dla odbycia tam

w e g o
(Wspomnieniu z podróży)

skazanikw arantanny , albo naw et 
pow rót do  Europy.

Że w ypadk i bezpraw nego za trzy ­
m ania podróżnych zdarzają  się, jest 
fakt, że pew ną, znaną w  św iecie lite­
rackim  autorkę, pomimo paszportu ! 
w izy  upraw niającej ją  do 6-cio tygod­
niowego pobytu  w  Stanach oraz biletu 
pow rotnego, w yw ieziono na Eilis Islaad 
gdizie ją trak tow ano  w  sposób niesły­
chanie ubliżający ta k  długo, dopóki 
przyjaciele oczeku jący  jej przyjazdu, 
n is  postarali się o  w ydobycie jej stam ­
tąd.

Ja szczęśliw ie uniknęłam  ty ch  p rzy ­
krości a naw et rewizji, dzięki zapew ne 
opiece ajenta b iura podróżniczego Co­
oka, gdyż urzędnik ce lny  z  flegmą, po­
gryzający  gumę, naw et nie otw ierał 
moich w alizek.

na f W  dniu dzisiejszym  N ow y tJśrg  
jest m iastem  najbardziej zdum iew ają­
cych budowli n ie  m ających sobie rów ­
nych w  świecie, T u  się znajduje naj­
w yższy  budynek na kuli ziem sk’ej 
„Em pire S ta te"  w y ższy  o 266 stóp  od 
w ieży  Eiffel, bo  dosięgający 1.250 stóp 
i liczący  192 pięter. K oszta jego budo­
w y  w yniosły  25 miljonów dolarów . 
T utaj są hotele m ające po 225 p ięter 
i 2.000 ty siące  pokoi z  n iebyw ałym  
przepychem  urządzonych. W  Nowym  

Jorku jest najw iększy w  św iecie Uni­
w ersy te t Columbia, są  najobszerniejsze 
tea try , najdłuższe m osty  i po rt najgłęb­
szy, którego doki znajdują się p rzy  sa­
m ym  środku m iasta. W ielka ulica naj­
bardziej uprzem ysłow iona, B roadw ay, 
przecina na ukos M anhattan, b iorąc po­
czą tek  od Y onkers, przechodząc przez 
najruchliw szy w  dzień i w nocy Tim es

Skw er, a kończąc się na jej cyplu B at 
te ry  placu, położonym  już bezpośrednio 
nad m orzem . Nad brzegiem  rzeki Hud­
son aleja ,.R iverside“ jest w łaściw  e 
przepiękną prom enadą, zadrzew ioną I 
zdobna w  traw n ik i ! kw ietniki z  rozle­
głym w idokiem  na drugą stronę rzeki, 
pagórkow ata z m iastem  — ogrodem  1 
pięknem i willami. R iverside D rive c- 
raz V Avenue są  zabudow ane naj­
w spanialszym i pałacam i, dlo niedaw na 
stanow iącym i rezydencje m iliarderów  
am erykańskich, dzisiaj gw ałtow nie zu­
bożałych w skutek  k ryzysu . Obecnie 
p a łace  te p rzesz ły  przew ażnie w  ręce 
zbogaconych żydów ,

C ztery  m osty  rzucone ponad w scho- 
dniem ram ieniem  H udscnu łączą Man­
hattan  ż  Long Islandem  i Brooklynem ; 
są  to r Quenboro, M anhattan, Brooklyn 
i W illiamsburg. Ale najd łuższy  1 naj­
piękniejszy jest most Washingtona o 
rekordow ej rozpiętości zaw ieszeni' na 
kablach stalow ych.

MARJA DROHOJOWSKA

D e i © j e  n a j e m
Z jy je m y  w  epoce powszechnej służby 

wojskowej i wielkich armij narodow ych. 
Z daw ałoby się w ięc, że powinien znik­
nąć ty p  aw anturniczego najemnika, p rze­
rzucającego się z jednego zakątka św ia­
ta  w  drugi i nadstaw iające karku za 
każdą spraw ę, byle mu płacono. Jest 
jednak inaczej. W ielu ludzi, k tó rzy  pod­
czas w ojny przyzw yczaili się do nie­
bezpieczeństw a, zasm akow ali w  żoł- 
nierskiem  rzemiośle, a odw ykli od nor­
malnej p racy  lub po wojnie nie mogli 
jej znaleźć, zostało zaw odow cam i w  ro­
dzaju daw nych lancknechtów .

Takim  jest au tor w ydanej w  L ondy­
nie książki ,,Szabla d o  najęcia", Dou- 
glass V. Duff, — o ile w spom nienia jego 
są praw dziw em i wspomnieniami, a nie 
zmyśleniem jakiegoś utalentow anego be- 
lletrysty , k tó ry  znał kilka środow isk, 
będących tłem  przygód Duffa-

Miał on przy jść  na św iat w  Am eryce 
Pułudniowej i jako dziecko w ystaw iony  
był na niebezpieczeństw a rewolucji. 
Ostatecznie rodzina dostał się do Anglji 
i oddała go do szko ły  m arynarskiej. 
Opuścił ok rę t ćw iczebny w  pierw szym  
roku w ojny św iatow ej i w kró tce  potem 
jako jedyny człow iek, k tó ry  p rzeży ł 
storpedow anie m ałego okrętu transpor­
tow ego w  pobliżu brzegów  francuskich, 
spędził dzień i noc na szczątkach łodzi. 
P rz y  tej sposobności kom endant nie­
mieckiej łodzi podwodnej zażądał od 
Duffa podania nazw y zatopionego ok rę­
tu, ale spotkał się z odm ową.

W  czasie następnej podróży Duff 
złam ał obie nogi. W  czasie trzeciej pod­
róży  statek  Jego, p łynący  ze S tanów  
Zjednoczonych z transportem  żołn ierzy  
i koni, został znowu storpedow any. Ra­
tow ano ludzi, konie trzeba  było  pośw ię­
cić. Duff opisuje żyw o, jak ku łodzi, 
przeznaczonej na 48 ludzi, a w iozącej w  
danej chwili 73-ch, p łynęły  setki koni, 
przerażonych bliskością śmierci. G roziło 
przew rócenie przez nie łodzi lub uszko­
dzenie jej podkutem i kopytam i. B yła tak  
przeciążona, że nie dało się uciec —  i 
nastąpiła ohydna, a le  konieczna rzeź 
biednych zw ierząt, k tó re  zabijano w io­
słami, szablami, toporam i i strzałam i 
rewolworoweml-

Później zajm ow ał się Duff załado­
w yw aniem  na okręty  rosyjskich uchodź­
ców. Nie w szy scy  uszli z  bolszewickie­
go raju z pieniądzmi — i dam y z naj­
w yższych klas sp rzedaw ały  się nieraz 
za trochę pożyw ienia.

T u  następuje nagła zmiana w  kole­
jach Duffa. Podczas ow ej okropnej nocy 
na uszkodzonej łodzi, sam otny i niepew­
ny życia, ślubow ał był, że  w stąpi do 
klasztoru, jeżeli ujdzie cało. D otrzym ał 
PO w ojnie słow a, ale niedługo w y trz y ­
mał. Dyscyplina zakonna w ydała  mu się 
„nielitościwa, bezsensow a i oburzająca". 
W ystąpił i zgłosił się do angielskiej po­
licji w  Irlandii.

Burzliw e to  b y ły  czasy  na szm a­
ragdow ej w yspie i Duff b ra ł udział w  
bezlitosnych obław ach  na pow stańców . 
.,W iększa część z  nas" mówi, ;;uczu-

S łra s& h w y try L u n a ł
Jak  wiadomo, w  Anglji znosi się 

ustaw y  dopiero w  dłuższy czas po ich 
zam arciu w  praktycznem  życiu, a nieraz 
zostaw ia się je na papierze, choć nikt 
ich od całych w ieków  nie w ykonyw a. 
Największe osobliwości z  tego zakresu 
istnieją p o  m ałych miejscowościach p ro ­
wincjonalnych- W e w si W illiton k. Mi- 
rekead w  hrabstw ie Som erset zbiera sie 
jeszcze co najmniej raz  do roku try b u ­
nał, założony p rzez  W ilhelma Zdobyw ­
cę. O ile w zyw a kogoś przed oblicze 
,,straszliw ych sędziów", czyni to  w edle 
formułki z XI w., grożąc surowem i ka­
ram i za niestawiennictwo: w  noraiandz- 
kiej francuszczyźnie. Bo też  w  średnich 
w iekach W illiton leżało pośród lasów  
królewskich, k tó re  chroniło drakońskie 
ustaw odaw stw o. Szczególnie za k łu ­
sownictwo w ym ierzano srogie kary. 
Ó w  trybunał m ógł skazyw ać na szubie­
nicę, piętnow anie, n a  uciecie reki 1ub na 
ba-nicie. »

A!e zą m niejsze przew inienia try b u ­
nał z  W illiton karał mniej okrutnie. Za 
pijaństw o w sadzał w ieśniaków  w  dyby. 
a kłótliwe b aby  polecał kilkakrotnie za­
nurzać w  w odę na um yślnie do tego 
przeznaczonym  stołku, (duchung 
stool)- Było to  coś podobnego do znane­
go u nas pławienia. Naturalnie i tych 
kar już się nie w ym ierza, ale w  teorii 
jeszcze stnieją.

W  rzeczyw istości trybuna ł ma część 
kom petencji naszej rad y  gminnej- O dby­
w a  sw e  posiedzenia p rzy  piw ie w  g o ­
spodzie. Nie m oże zaznaczyć swego po­
szanow ania dfa tradycji p rzez zakuw a­
nie w  dyby i pławienie, to  by łoby  zbyt 
starośw ieckie. Zaznacza je w  inny spo­
sób, mianując corocznie szereg  funkcjo- 
narjuszów —  kom orników, rzeczoznaw ­
cę co do jakości piwa, inspektora w ag  i 
miar, sołtysa i w oźnego do  ogłaszania 
po ulicach urzędow ych obwieszczeń.

A. fc

m i k a
w ała niem ałą sym patię do tych  bieda­
ków , na k tórych polow aliśm y w śród  gór 
i bagien. Oni przynajm niej uważali, że 
w alczą za słuszną spraw ę, gdy  m y w ie­
dzieliśm y że za nią nie w alczym y" 

Następnym  etapem  k arjery  Duffa by* 
ła  P alestyna, gdzie by ł żandarm em  b ry ­
tyjskim. Do zadań jego należało bronić 
żydow skich kolonistów  przed Arabami, 
tropić beduińskich rabusiów , strzec gra­
nicy francuskiej Syrji przed Druzam i i 
chw ytać przem ytników . Duff jest zde­
klarow anym  judofilem. Mówi, że za ied -( 
w ie S ir H erbert Samuel p rzesta ł być 
w ysokim  kom isarzem  P alestyny , społe­
czeństw o brytyjskie, a naw et czynniki 
oficjalne puściły  w odze swem u an tyse­
m ityzm owi, poniew aż w edle  niego woli 
ono służalczych A rabów  od śm iałych 
pełnych godności Żydów

Ta część książki obejmuje opis przy­
jęcia angielskich dygnitarzy  p rzez króla 
lbu Saula, w alki m iędzy Żydam i a Ara­
bami w  r. 1929, trzęsienia ziemi i s trasz­
nej epidemii m alarii.

Duff —  o ile istnieje — musi być b ar­
dzo zarozum iałym  człowiekiem . M ówi o 
swoim ogrom nym  w zroście i sile fizycz­
nej, o  swojej doskonałej znajom ości lu­
dzi i um iejętności postępow ania z nimi. 
Kończy patetycznie. Zam ieszkał o sta­
tecznie w  swej cichej farm ie w  W essex, 
ale umieścił przed domem tablicę z napi­
sem : ,,Szabla do w ynajęcia"

Literacki, m iejscami kunsztow ny spo­
sób opowiadania 1 liczne c y ta ty  z p isa­
rzy  angielskich budzą podejrzenia czytel-. 
nlka- B ardzo być może. iż  autorem  
książki jest jakiś zaw odow y literat, 
k tó ry  oparł się na opow iadaniu jednego 
lub kilku ludzi I upiększył je  w łasnem b 
dodatkami- P rzem aw ia za tem  i epizoc 
k lasztorny  ! entuzjazm  dla Żydów  i dużo  
teatra lnych  szczegółów , zbyt efektów-', 
nych, ab y  koniecznie m usiały być praw -i 
dziwę. Od początków  XV III w . istnieje 
w  piśm iennictwie angielskiem tradyc ją  
pisania w  pierw szej osobie o  niezwy* 
kłych przygodach po w szystk ich  czę ­
ściach św iata, i to  z  tiajdrobniejszeml 
szczegółami. M istrzem  tej sztuki b y ł 
Daniel Defoe, autor ,,Pam iętnika z roku 
zarazy" tj. z r. 1665, kiedy au tora  nie 
było na świecie, ,,W ojen P io tra  W ł< 
przez oficera jego gw ardii itd. Naw et 
,,Robinson C rusoe" ma podobny charak­
ter- Defoe miał licznych naśladow ców  
i można przypuszczać, że autor ,,Szabli 
do w ynajęcia" liczy się do nich- 
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f i l o l o g  j u n i l l u i e mW i l e ń s k i
S tu l e c i e  „Pana' T adeusza". w  k tć- 

ły m  jest tyie ech z  epopei Hom era 
1 W ergiljusza, nasuw a nam  prz?d 
oczy  czasy  uniw ersyteckie Adama 
M ickiewicza, k tó ry  z  zapałem  stu­
diow ał języki staroży tne  pod kierun­
kiem G E Gródka. T e  tradycje  fikffo- 
giazate w znow ił w  w skrzeszonym  na 
now o po  w ojnie U niw ersytecie Stefana 
B atorego w  W ilnie profesor jego od r. 
1520, dr. Jan  O k a

U rodzony w  noku 1875 w  Malopol- 
>sce. ukończy! gimnazjum 1 U niw ersytet 
W e Lw ow ie, studiując filologią klasycz- 
fcą pod kierunkiem  profesorów  Ćwikliń 
sklego, W itkow skiego i śp. Kruczkie- 

W icza o raz  filoiogję polską.
Z  dniem 1 w rześn ia  1901 rozpoczął 

fcłuibę nauczycielską w  III. gimnazjum 
jW6 Lw ow ie. P o  eiłożeniu egzaminu na­
uczycielskiego w  r, 1903 o trzym ał po­
sadę nauczyciela rzeczy w. w  Stryju, 
skąd  po trzech  latach w róoil do VI-go 
teimnazjum, ab y  p racow ać w  niem do 
to k u  1920 jako profesor, potem  kierow - 
N k , a w reszcie jako  dyrek tor. Kiero­
w ał zakładem  w  czasach  bardzo cięż­
kich d la  szkolnictw a naszego, w  cza­
dach strasznej w ojny, gdy szkoła w al­
czyć m usiała z  różnem i brakam i, o raz 
w  p ierw szych  latach istnienia wolnej 
Polski, gdy  w  chaosie powojennym  
tfzeba by ło  budow ać od  podstaw . W iel­
ki jednak d a r intuicji i szybka orien­
tacja pom ogły dr. Oce w prow adzić za­
kład na norm alne to ry  p racy  i zapew ­
nić mu jak  najlepszy rozwój.

Czas w olny  od p racy  zaw odow ej 
ftośwtęca z  zam iłowaniem  nauce. W  r- 
1904 w ydaje  rozpraw kę „O pow staniu 
! znaczeniu form uły P a tre s  Conscripti" 
(Spraw ozdanie D yrekcji gimn w  S try ­
ju). W  roku 1909 uzyskał stopień dok­
tora faUozofji, w  roku zaś następnym  
W yjechał jako stypendysta  d c  Grecji 
I Rzym u. W  roku 1911 w yszła z pod 
Jego pióra  rozpraw ka , De senatoribus 
Peaariis" (Spraw ozd. VI gimn.), p rzy ­
jęta przychylnie przez św ia t filologicz­
ny w  Polsce i zagranica. Za nią poszły 
inne o raz  w ydan ia  trzech tragedyj So- 
fokiesa d la użytku gimnazjów, dotąd 
cieszące s ;ę w ielkiem  uznaniem.

Z początkiem  stycznia 1920 roku 
rozpoczął działalność na katedrze filo- 
fogji klasycznej w  U niw ersytecie Wi­
leńskim. W  r. akad. 1924/25 baw ił w  
celach naukow ych w  Rzymie, studiując 
topografię w iecznego m iasta. W  roku 
Basi, by ł prodziekanem , a potem  przez 
3 lada z rzędu dziekanem  W ydziału 
h-uman.

Do W iln a 'p rzy b y ł z  dużym  zasobem 
doświadczenia i w iedzy  pedagogicznej, 
zdobytej w  ciągu 20-letnisj p racy  w  
szkoi9 średniej. W  nowem  środow isku 
Walczyć m usiał z brakam i m aterjalne- 
fai, a b y  stw orzyć  sobie w arsz ta t pra­
cy Pow ojenna m łodzież, k tó ra  koń­
czyła szkołę średnia w  nienorm alnych 
Warunkach i nie przynosiła do studjów 
W yższych odpowiedniego przygotow a­
n a . w ym agała  odrębnego traktow ania, 
Zachęty do p racy  nad sobą. Tu zajaś­
niał w pełnem  św ietle talent w ycho­
w aw czy now ego profesora.

Jak przed  stu mniej w ięcej la ty  
Grrcddeck, tak  i Oko sze rzy  w śród 
szerokich sfer m łodzieży zamiłowanie 
dc św iata starożytnego, umacnia kultu- 
TS klasyczną w  umysiiowości polskiej, 
Wypaczoną w czasach zaborów  nale­
ciałościami w rogich nam rządów . Umie 
dobierać sobie uczniów i w spółpracow ­
ników. Założył Seminarium Filologii 
Klasycznej w  odpowiednio urządzonym

lokalu, zorganizow ał b ib’jotekę i stw o­
rzyw szy  sobie grunt, zaczął siać ziar­
no nauki, k tó re  miało w ydać stokrotny 
plon. G rom adzi uczniów i wskazuje 
im m etody pracy, uczy ich czy tać  dzie­
ła  autorów  starożytnych  i badać ź ró ­
dła kultury  klasycznej. W ykładam i 
w prow adza słuchaczy w  nieznane im 
tajniki życia staroży tnych  i  ich idea­
łów.

Sam  w y trw a ły  w  pracy , uczy tej 
w ytrw ałości p rzyszłych  nauczycieli, ar­
b y  cl znów  krzew ili ją w  duszach 
m łodzieży. P od  pozorem  surowości 
k ry je  się u  niego gorące przyw iązanie 
i m iłość dc w ychow anków , k tó rzy  mu 
się odwzajem niają podobnemi uczucia­
mi...

Obok w ychow aw czej drugą domeną 
jego działalności jest p raca  naukow a 
t literacka. Idziie ona w  kilku kierun­
kach. O wocem  jego badań naukowych 
w  Rzym ie są trzy  rozpraw y w ydane 
w  latach i926/27. W yjaśniają one wie­
le problemów, w iążących się z Forum 
Romanum, M ównicą i grobem Romulusa 
W  osobnej rozpraw ie z  roku 1927 o- 
m ów ił kościoły chrześcijańskie na 
Forum  Romanum.

Osobny dział stanow ią prace z za­
kresu  literatu ry  rzym skiej. Na czele 
ich stoi rozpraw a z  roku 1924 o w pły­
w ie Katulla na Horacjusza, c  prześlicz­
nej pieśni Katulla o  w róbelku kochan­
ki f obszerna recenzja przekładu pols­
kiego tegoż poety z  pod pióra Z Reis­
sa. W  zw iązku z  niemi pozostają prace, 
pośw ięcone „polskiem u Horacemu**, Ma 
d e jo w i K azim ierzowi Sarbiewskiemu! 
Rozpoczynają się one w  roku 1922 roz­
praw ą o życiu i dziełach „poety uwień­
czonego". Za nią poszły inne w yjaś­
niające i ustalające tekst kilku dzieł 
poety, pnzedew szystkicm  ,,Silviludiów 1 
na podstaw ie znalezionego przez prof. 
Okę w  bibljotece Seminarium Duchow­
nego O brządku Łacińskiego w  W ilnie 
rękopisu, k tó ry  by ł w  posiadaniu Gród­
ka.

Kilka rozpraw  poświęcił prof. Oko 
W ergiljuszowi, jednem u z najw ięcej zna 
nych 1 czy tanych  na ziemi W ileńskiej 
autorów  łacińskich, którego Mickiewicz

W•  ■ śród cennych inkunabułów  słyn­
nej Biblioteki Bodiejańskiej w  Oxfor- 
dzie figurow ał już w  początkach siedem 
nastego w ieku niewielki m anuskrypt, 
w ym ieniony w  katalogu Jako ,*D3gby 
Nr. 23“.

Niewielka ta  k srążeczka, o  w ym ia­
rach 17X12, dziś już porządnie znisz­
czona. pożółkła, miejscami niemal nie- | 
czytelna skutkiem  w yblaknięcia pisma. 
— to pierw szy egzem plarz słynnej 
, Chanson de Roland , odkry tej dopiero 
przed stu laty.

Składa się ona w łaściw ie z dw óch 
dzieł, razem  złączonych: z łacińskiego 
przekładu. „Tymeona* P latona o raz  z 
„Chanson de Roland** P ierw sze obej­
muje 55, druge 72 strony. Całość opra­
w na w  ciem ny pergam in z herbem  i de­
wizą jej poprzedniego posiadacza, sir 
Kenelma D igby: „Vindlca te  tibl: Ken. 
Dlgby'*.

C ały  m anuskrypt by ł początkow o 
w łasnością opactw a w  O seney w  po­
bliżu 0xfordu, skąd przeszedł w  ręce 
pryw atnego koiekcionisty T. Aiiena- 
T en  ostatni testam entem  z dnia 23 paź 
dziernika 1630 zapisał go w raz  z całą 
swoją biblioteką na rzecz Kcn. Dig- 
by'ego.

Digby, itr. w roku 1603. zmarły w 
roku 1665, byt nietylko kolekcjonerem.

nazw ał „naszym  przyjacielem  M aro­
nem ". Dzieje ośw iaty  ziiem p ó ta -  
wschodnich Rzeczypospolitej są ściśle 
zw iązane z kultem W ergiljusza, k tóry  
Gostal się tam  z hasłam i Odrodzenia.. 
Najlepszym tego dow odem  są dzieła 
tego poety, k tóre (zachowały się w  
Bibljotece U niw ersyteckiej cudem  — 
rzec m ożna —  uchodząc zagłady. P o ­
chodzą orne z  te j bibljoteki, k tórą stw cr 
rzy ł w  W ilnie M uraw iew  ze skonfisko­
w anych po roku 1867 księgozbiorów 
L itw y  i Rusi, Oko zajął się pochodze­
niem f dziejami peregrynacji tych sta­
rych  w ydań W ergiljusza, uwagam i m ar 
ginalnemi i notatkam i ich obecnych 
właścicieli, w yciągając (Z nich wiele 
w niosków  dla skreślenia stanu ośw iaty 
ubiegłych wieków. P isa ł też o W er- 
giljuszu w  w ykładach  daw nego Uni­
w ersy te tu  W ileńskiego od roku 1570 
tj. od szkoły przez Jezuitów  założonej.

W  roku 1931 w yszła  rozprawa- Oki 
pt. Paw eł D eusferw alt, nieznany hu­
m anista XV w. B ył to kanclerz bisku­
pa W arm ińskiego, wielki miłośnik ła­
ciny, kom entator dzieł Cycerona, W ir ­
giliusza-, Saiiustjusza i Owidiusza. W  
rymże roku Oko ogłosił artykuł „Nie­
znanego autora pieśni o zw ycięstw ie 
Grunwaldzkiem (Ateneum, Wilno), pod­
dając analizie w szystkie znane teksty  
tej pieśni i ustalając popraw ne jej 
brzm ienie na podstaw ie 
tekstu królewieckiego, 
w  rozpraw ie „Stanisław  Żukowski, za­
pomniany poeta i filolog*' na podstaw  e 
badań archiw alnych podał biografię 
Żukowskiego i om ów ił jego działalność 
literacką o raz  przekład pieśni Safony.

O statnie dw a lata, 1933 i 1934. po­
św ięca Oko p racy  nad działalnością 
G. E. Gródka w  Wilnie. Z tego zakre­
su jest kilka rozpraw  o  jego Semina­
rium Filologicznem, działalności nau­
czycielskiej, o  Grodku jako nunrzm aty- 
ku, o  jego listach w  Archiwum Księgar­
ni Zawadzkich w  W ilnie i studjach je­
go nad filologją w  Polsce.

Tych prac naukowych, k tórych w  
krótkim  artykule nie m ożna wyliczać, 
jest razem  36, w  języku polskim, ła­
cińskim i francuskim. Zdobył sobie

ale rów nocześnie dyplom atą, wojowni­
kiem i wielkim miłośnikiem nauk: filo­
zofii, fizyki i alchemji. Napisał też sam 
c a ły  szereg  książek i rozpraw  z rozm a­
itych działów  w iedzy, nie m ających po­
w ażniejszego znaczenia naukowego. 
D ;gby bowiem, p rzy  całej swej eru­
dycji, by ł jednak raczej dyletantem , 
niż pow ażnym  badaczem.

W  roku 1634 — a w ięc równo trzy­
sta la t tem a, — podarow ał un iw ersy te­
towi w  Oxfordzie c a ły  swój zbiór m a­
nuskryptów , w  ilości 241 sztuk.

M iędzy niemi znajdował się też ^i 
m anuskrypt „Chanson de Roland", k tó­
ry  od tej pory  nie opuścił m urów bi­
blioteki Bodiejańskiej.

M anuskrypt nie in teresow ał jednak 
zbytnio ów czesnych badaczy. Dwaj 
k ry ty c y  angielscy. T yrw hitt (w r. 1772} 
o raz  C cnybeare (w r. 1817) poświęcili 
mu zaledwie krótkie wzmianki.

Dopiero w  czasie francuskiej rew o­
lucji zainteresow ał się nim bliżej ks. 
G ervais de t a  Rue. k tó ry  w yem igrow ał 
z Franc j i  i osiedl i !  się w  Oxfordzie. 
Zajął się d o k l a d n e m  zba d an i e m i odcy- 
frowaniem tekstu; z uwagi jednak na 
ó w c z e s n e  s t osunk i  polityczne we F ran ­
ci’ w s t r z y m a !  się z opublikowaniem w y ­
niku swych hidmi aż d-wroku 1834.

Ten rok zatem iest rzeczyw ista da-

przez nl9 prof. Oko trw a łą  pozycję w  
święcie naukowym . Należało je pokrót­
ce przypom nieć w  tym  roku, w  którym  
minęło 30 lat od ukazania się jego 
pierw szej rozpraw y naukowej i 33 lata 
jego działalności na niwie wycho- 
wawczej.

M a także wielkie zasługi dla organi­
zacji p racy  naukow ej i Ziemi W ileńs- 
skiej- Studium  klasyczne pod jego kie­
row nictw em , rozszerzone jego sta ra ­
niem przez studium archeologii pogłę­
biane na posiedzeniach Koła Filologicz­
nego Studentów , k tórego jest Kura- 
K uratorem  i przew odnikiem , oraz 
na posiedzeniach Koła Polskiego 
T ow arzystw a Filologicznego, którego 
jest prezesem  i gorliw ym  w spółpra­
cownikiem, zatacza  coraz szersze krę* 
gi I w yw iera  swój w pływ  na cały 
W ydział Hum anistyczny. Jest również 
członkiem  Komisji Filologicznej P o . r  
ki ej Akademii Umiejętności w  Krako­
wie i członkiem  dożyw otnim  T ow a­
rzystw a Przyjaciół Nauk w  Wilnie.

Przyjaciele je&o i wdzięczm wy^hc^, 
w ankow ie urządzają dla uczczenia 30-1? 
cia jego p racy  naukowej i w ychow aw ­
czej obchód jubileuszowy w  Sem inarium  
Filologii Klasycznej w  U niw ersytecie 
S. B. dnia 1 grudnia br- o godz- 18-tej 
Do serdecznych życzeń, jakie w ów czas 
składać będą Jubilatowi, przyłączają się 
filologowie z kresow ej strażnicy lw ow ­
skiej. W iciu z nich (w śród nich ickże 
podpisany, .zna Jubilata z czasów  *egc 

Lwowie, z VI gimna­
zjum, gdzie jeszcze przed wojną św ia­
tow ą kands-daci zaw odu nauczyciels­
kiego zaprawiali się do pracy  na niwie 
w ychow aw czej, przysłuchując się lek­
cjom w ytraw nych  pedagogów  A do 
takich izalkzał się prof. Oko już cd  po­
czątków  swej działa ro śc i nauczyciel­
skiej. S taraniem  filologów wileńskich ir 
kazały  się odbitki z czasopism a fileto* 
gicznego „K w artalnik K lasyczny" (w y ­
chodzącego w e  Lwowie). P rócz  foto­
grafii Jubilata zaw ierają one hym n ła­
ciński z pod pióra  R Nowowiejskiego 
■i rozpraw a o  życiu i działalności Jubi­
lata, skreśloną przez p J. Bobkę, na­
czelnika szkół średnich w  Kuratorium 
W ileńskiem. espe.

tą odkrycia cennego manuskryptu.! 
W krótce potem  w yjeżdża do Oxfordu 
prof. Franc. Michel, k tó ry  ns miejscu 
skopiował ca ły  m anuskrypt i w  roku 
1837 w ydał go w  P ary żu  w  oryginalnej 
edycji.

Cenny m anuskrypt został następnie 
sfotografow any i poddany badaniu za- 
pomocą promieni ultrafioletow ych, ce­
lem w y k ry c ia  popraw ek i uzupełnień
dokonanych później.

Jak  stw ierdzono, „Chanson de Ro> 
land" nie jest m anuskryptem  oryginal­
nym, lecz został przepisany p rzez ko­
pistę, prawdopodobnie w  dw unastytr 
wieku. Tern się też tłum aczy, że znaj; 
dują się w  nim liczne stosunkowo b łę  
dy i niedokładności.

M anuskrypt kończy się słynnytr 
w ierszem :

Cl fait la goste que Turoldus declinet
Poniżej tego w iersza  w .doczne sa 

jeszcze ślady  pisma. — co nasuw a przy­
puszczenie, że m oże p rzy  opraw ie u- 
szkodzono cenny  m anuskrypt, skut­
kiem czego brakuje zakończenia całegc 
poematu. P rzypuszczenie tembardzie. 
uzasadnione, de, że na ostatniej stronie 
poematu znajduje się tjdko dwadzieścia 
w ierszy. (R-)

- X - *

„D i g L y  Nr. 23

autentycznego- 
W  rok później

działalności we
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J b to M e m  p s z e n ic y
W  śród wielu gatunków  uprawnych 
roślin pszenica wybija się na czoło naj- 
stawwych znanych zbóż, obok jęczmie­
nia. Ojczyzną przenicy, jest praw dopo­
dobnie Egipt i jego dolina Nilu. Wiemy 
również, że upraw ą pszenicy zajmowali 
się mieszkańcy Mezopotamji, krainy wiel- 
ce urodzajnej, użyźnianej stale wodami 
Eufratu i Tygrysu.

Najstarsze jednak pomniki historycz­
ne i wykopaliska, świadczące o kulturze 
ludzkiej z epoki 300 lat przed Chrystu­
sem, świadczą o tern, że w owych za­
mierzchłych czasach pszenica była głów­
ną, uprawną rośliną w dolinie Nilu. Na 
starych egipskich budowlach i w gro­
bowcach królewskich znaleziono liczna 
rzeźby i malowidła, przedstawiające 
siew, żniwa, snopy, i młockę pszenicy, 
której ziarna znaleziono w murach i na­
czyniach wraz ze słomą, często bardzo 
dobrze zakonserwowane. Uczeni egip- 
tolodzy zgadzają się jednogłośnie na to, 
że są to ziarna pszenicy, a spierają się 
jedynie o gatunek a mianowicie, czy jest 
to pszenica tw arda, czy też zwykła, po­
spolita i pierwotna, uszlachetniona, czy 
w swej pierwszej postaci w śród zbóż 
z gatunku traw.

Rysunki egipskie przedstaw iają psze­
nicę, jako ostkę, jednak nie można z 
nich na pewno orzec, czy to była pszeni­
ca ozima lub jara, dwuziarnowa czy je- 
dnoziarnowa.

Istnieją historyczne dowody, że Egipt 
uprawiał pszenicę na większej połowie 
swego obszaru, konsumował u siebie w 
kraju jedynie pewną część zbioru, a. 
większą część wywoził do obcych k ra­
jów, do Europy i Azji, czerpiąc z tego 

'ź ró d ła  wielkie dochody. Opierając na 
nich swój dobrobyt i bogactwa.

Zabytki archeologiczne z epoki mniej- 
więcej 2000 lat przed Chrystusem dowo­
dzą, że uprawą pszenicy zajmowali się 
wówczas Babilończycy, Asyrvjc?ycy, Gre­
cy, Chińczycy i inne ludy azjatyckie, któ- 

~re w czasie licznych „ówczesnych w ędró­
wek rozszerzali uprawę w Azji i w Euro­
pie. Z * wielkiem prawdopodobieństwem 
Iprzypuścić można, że kupcy arabscy i 
;feniccy, którzy utrzymywali stosunki z 
ludem polskim, zamieszkującym dalekie 
wybrzeża bałtyckie, zajmowali z tą 
rośliną wschodnią i środkową Europę, 
gdzie zaaklimatyzowano ją łatwo i z po­
żytkiem.

\V Polsce stała się pszenica przed­
miotem wielkiego wywozu na zachód
Europy. Liczne dokumenty historyczne 

świadczą o tern, że rolnicza Polska by­
ła długo spichrzem Europy. Długosz 
podaje w swej historji liczne daty, ty ­
czące się lego wywozu, który korzystał 
z polskich dróg wodnych, a przedew- 
szystkiem Wisły, nad którą pobudowano 
liczne spichrze zbożowe jak w Kazimie­
rzu i w innych miastach, leżących wzdłuż 
biegu W isły aż do Gdańska. Dla tego 
wywozu wykopano sławny kanał Ogiń­
skiego, którym prowadzono zboże i drze­
wo zagranicę.

,W tym czasie wywożono z Polski nie 
wiele żyta i jęczmienia, gdyż żyto kon­
sumowano w kraju, a z jęczmienia w y­
rabiano w licznych browarach piwo, któ­
re spijali przeważnie Niemcy, gdyż Po­
lacy raczyli się chętniej miodem i winem.

Mimo tego, że w owych czasach gó­
row ała w polskiem rolnictwie ekstenzyw- 
ność i trójpolówka, —  Polska za pano­
w ania ostatnich P iastów  i Jagiellonów 
karmiła sw ą pszenicą zachód Europy I 
ciecryla się wielkiem dobrobytem. Dzi­
siaj rolnicza Polska nie umie należycie 
wykorzystać swych skarbów glebowych 
i miast przodować w rolnictwie, po­
zostaje w tyle za innemł, naw et mniej 
rolniczemi krajami. W  tej dziedzinie p ra ­
cy obserwujemy to samo zjawisko, które 
tak jaskraw o objawia się w wyzyskiwa­
n a  naszych płodów kopalnianych. 
Przyroda ucosażyła nasz krai tak boea-

to w  węgiel, sól, rudę, drzewo, naftę, w 
wody 1 łąki, a skarby te nie przynoszą 
narodowi i państw u należytych korzyści. 
To samo dzieje się w rolnictwie.

Jeśli ten  stan  rzeczy  nazw iem y na­
w e t zacofaniem , to  ź ród ła  jego dopa­
try w a ć  się m usim y w  tem, źe  P o lik  
je s t zb y t konserw atyw ny , m ało  rzutki 
i przedsiębiorczy, nie um ie ryzykow ać, 
kalkulow ać, podpatryw ać p rzy roda , 
w yzysk iw ać koniunktur gospodarczych, 
—  lecz chętn ie idzie po linjl najmniej­
szego oporu  i po źle u ta rtych  ścież­
kach, a  co  gorsze, ulega fałszyw ym , 
celow o szkodliw ym  hasłom  gospodar­
czym , kolportow anym  u nas bezk ry ­
ty czn ie  z  zagran icy .

T o też  nikt się nie dztwl, że  polskie 
rolnictw o je s t źle zorganizow ane, tak  
p od  w zględem  technicznym  jak  handlo­
w y m , co  w  p ierw szym  rzędzie za­
w dzięcza w pływ om  obcym . Tem u prze 
dew szystkiem  przypisać należy, że  w  
P o lsce  upadla u p raw a pszenicy 1 jej 
w yw óz.

Obecnie upraw iam y pszenicę w  Pol­
sce na obszarze około  miljona hek ta­
rów  i zb iór roczny nie pokryw a na­
w e t zapotrzebow ania kraju. Z tego po­
wodu sprow adzam y z obcych dziesiąt­
ki ty sięcy  ton pszenicy, p łacąc w  ten 
sposób olbrzym i haracz  obcym  państ­
w om .

Zagranica też, pracując na w yw óz, 
pracuje usilnie nad ulepszeniem  u p ra ­
w y  pszenicy, uszlachetnia tę roślinę, 
w yhodow uje co raz to now e odm iany 
i  konsekw entnie dąży do otrzym ania 
pszenicy  odpornej, plennej i dobrze

T y r a n ,  rozpustnik, kazirodca, kom ed­
iant; chciwiec, rozrzutnik, tchórz, okrut- 
nik; w aria t —  oto określenia, które 
przez niezawodną asocjację przynosi z 
sobą imię Kaliguli- Lecz nasze czasy 
przynosząc z sobą kult jednostki, w p ły ­
nęły i na historię Raz po raz  w ystępuje 
ktoś z obroną jednego z cesarzy, rzym ­
skich, k tórych przyzw yczailiśm y się 
uważać za potw ory  moralne. O czyszcza 
się Tyberjusza z plam y rozpusty  i okru­
cieństw a —  teorje  te  znalazły już naw et 
oddźwięk w  literaturze pięknej, m 'ano- 
w icie w  sław nej „Księdze z San Miche- 
le“ Axela M unthe. (San Michele sąsia­
duje z Capri)- Obecnie w ystąp ił zaw o­
dow y historyk, uzbrojony w  ca ły  apara t 
naukowy, z próbą rehabilitacji Kaliguli. 
J e s t to J. P . D. Balsdon, autor dzieła 
,,C esarz Gajus (Kaligula)1'.

Uwzględnia on starannie w szelkie 
źródła i porów nyw a jedne z arugieml- 
Nie można mu zarzucić, aby by ł goło­
słow ny. Natomiast intepretuje w szystko  
w  duchu swej te zy  i gdzieniegdzie na­
w et laik poczuje sofistykę-

Jedyną w adą, jaką Balsdon p rzyzna­
je  sw em u bohaterowi, jest skłonność do 
samowoli. M iała ona się w y tw o rzy ć  pod 
w pływ em  w ychow ania, za k tó rą  autor 
czyni odpowiedzialną m atkę Kaliguli 
Agryppinę, żonę G erm anlka, nazyw ając 
ją  pozbaw ioną zasad, żądną rozkazyw a­
nia 1 fanatyozkę p raw a domu Julijskiego 
do  w ładzy. Tu opiera się chyba na póź­
niejszych dziejopisach. gdyż w cześniejsi 
zgodnie chw alą A gryppinę 1 litują się 
nad jej tragicznym  losem.

Do oczernienia Kaliguli miał p rzy ­
czynić się przedew szystkiem  jego za­
stępca Klaudiusz, stw ierdzając w  urzę­
dowym dokumencie, że bratanek by ł

przystosow anej do gleby i klimatu. H o­
dow cy poszczególnych k ra jów  staw ia­
ją  sobie w  tym  w zględzie różne cele, 
odpowiednio do w arunków  upraw y; 
przodują w  tej p racy  Anglicy l Niemcy 
a  także  Francuzi, w śród  k tó rych  w y ­
bija się na  czo ło  VilmoriiŁ. Anglicy d ą ­
żą  do  osiągnięcia jaknajw iększej plen­
ności pszenicy, Szw edzi usiłują p rzy ­
stosow ać sw ą odm ianę do sw ego kli­
m atu i uczynić ją odporną n a  zimę i 
rdzę, Niem cy dbają o plenność, W ę­
grzy  pragną wzm ocnić słom ę, S tany  
Zjednoczone sprow adziły  z Rosji nasie­
nie pszenicy zw anej Kubanką i drugą 
odm ianę charkow ską i w yhodow ały  z 
nich dwie w łasne odm iany, z k tó rych  
p ierw szą  nazw ały  u siebie Nodak, a 
drugą Karm sut.

W  Polsce nie w ld z m y  podobnej 
p racy  N asze szkoły 1 zak łady  rolnicze 
jak też  doświadczalnie upraw iają w ie­
le teorji, w iele robią d a nauki, ale m a­
ło dla rolnictwa. Ten b rak  uw zględnie­
nia prak tycznych  potrzeb polskiego rol­
nictwa- spraw ia, że polski rolnik żyw i 
m ało zaufania dla nauki i stąd  płynie 
zacofanie, a z niem upadek.

A przecież, gdy chodzi o pszenicę, 
nauka daje nam  dobre podstaw y do 
p ra c y  1 przedkłada do w yboru 8 pod­
staw ow ych  gatunków  pszenicy, w śród 
których w ym ienia także polską pszeni­
cę  i które w ykorzystać  można dia każ­
dego klimatu i gleby.

Z następujących podstaw ow ych ga­
tunków  tw orzyć m ożna krajow e od­
miany pszenicy:

obłąkany. Sw etonjusz mówi, że Kaligula 
miał luclda lntervalla i w ów czas plano­
w ał w yjazd do A ntycyzy na kurację. 
Lecz Balsdon odrzuca w ogóle teorię 
choroby um ysłow ej, w ykazując niezgod­
ność h istoryków  co do czasu pokazania 
się jej objawów.

K azirodczy związek Kaliguli z siostrą 
Dziezyllą, ubóstwioną z jego w oli jako 
Nantea, Balsdon odrzuco z oburzeniem  
jako złośliwe w ypaczenie serdecznego 
stosunku m iędzy bratem  a siostrą, k tó ­
rego nie umiano pojąć w  epoce rozluź­
nienia się w ęzłów  rodzinnych i zepsucia 
obyczajów .

Broni rów nież jego ośmieszonej w y ­
p raw y  do Galiji i Derm anji C esarz miał 
w ybrać  się tam  dla przeprow adzenia in­
spekcji wschodniej granicy i p rzyw róce­
nia karności w  wojsku. Sprzysiężenie 
Getulika uw aża za praw dziw e, a nie za 
zm yślone dla skazania na śm ierć szere­
gu ludzi 1 konfiskaty ich m ajątków . Jak  
wiadomo, Gajus ok ry ł się śmiesznością, 
urządzając form alne b itw y  z nieobecnym 
nieprzyjacielem- Balsdon uw aża, iż by ły  
to  zw yczajne ćw iczenia w ojskow e, w ska 
zane w obec m ałej spraw ności stojących 
nad Renem leg jonów. Z  Germanii w yco­
fał się w edle niego Kaligula zupełnie 
słusznie, poniew aż nieprzyjaciel pokry ł 
się po niedostępnych lasach; odw rót 
b y ł rozsądną decyzją w odza, nie dające­
go się w ciągnąć w  zasadzkę, a nie tchó­
rzostw em . P lanow any  najazd na B ry ­
tanię, zbieranie muszel na w ybrzeżu, 
w alka z  Neptunem i  tryum f nad nim —  
to  złośliw e w ym ysły , oparte  na w zg ar­
dliwych zarządzeniach cesarza, k tóry  
tym  sposobem k ara ł legjony za niekar- 
ność i nieposłuszeństwo. Z takiem  w oj­
skiem ni© mógł m yśleć o  podboju B ry ­
tanii!

1) P szenica polska. T riticum  poloni- 
cum , 2) angielska, T r. turgidum , 3) or“ 
kisz, T r. spelta, 4) pospolita T r. vii'ga* 
re, 5) K arłow a, T r. com positum, (jeża t- 
ika), 6) szklista, T r. Durutn (tw arda)
7) plaskurka, dw uziarnow a, T r. Piconum
8) dw urzędow a, jednoziarnow a, T r. m >  
nococum.

G rupa pszenic pospolitych, Triticuir. 
yu lgare , nadaje się najlepiej do uprawy 
w  naszym  klim acie i na naszej glebie. 
P szenica polska, T r. polonicum. jest 
to  zboże jare, k tó re  w ym aga jeszcze 
hodow li. W  każdym  razie m ożnaby w 
różnych okolicach Polski, zależnie od 
w arunków  upraw y, w yhodow ać nowe 
todmiany przystosow ane i dobrze od­
porne, jeśli spraw a ta znajdzie kompe­
ten tn y ch  pracow ników , dobrze orientu­
jących  się w  naszych  stosunkach.

W artość ziarna pszenicy zależy  ^  
'pierw szej linji od  zabarw ienia. Jasne 
•zabarwienie decyduje o  cenie. T o  też 
w  handlu rozróżniam y pszenice mącz- 
ne i szkliste, mniej w artościow e, a ce­
ch y  dodatnie zależą nietyiko od klima­
tu , gleby i odm iany, lecz rów nież od 
sposobu upraw y i naw ożenia, na co 
■należy zw rócić przedew szystkiem  if 
w agę.

W  obecnych czasach, gdy rolnictwo 
w alczy z niedoborami, a państw o z u- 
jemnym bilansem  handlow ym , należa­
łoby w śród innych uw zględnić rów nież 
problem pszenicy, produktu, którego 
konsumpcji w  kraju i zagranicą nie 
zm niejszy żaden k ry zy s i kataklizm  go­
spodarczy . Ale rów nocześnie należy 
unorm ow ać handel produktam i rolneml 
i uniezależnić rolnika od w szelkich a- 
gentur gospodarczych.

S ta ra  się dalej au tor przeprow adzić 
dowód, że  Gajus dobrze zarządzał skar­
bem, a wszelkie wiadom ości o  bankruc­
tw ie  państw a za jego czasów  są nie­
praw dziw e.

W ogóle Kaligula padł ofiarą z m y  
śleń sw ych w rogów  i po republikańska 
nastrojonych historyków . P rzekręcano  
każde jego słowo W yraził raz  żal, że 
za jego panow ania nie zaszła żadna 
w iększa katastrofa —  taka, jak  klęska 
W arusa za Augusta, lub zaw alenie się 
am fiteatru w Fidenae za Tyberjusza- 
Balsdon przypuszcza, że musiał mówić 
o w spaniałom yślności i hojności, jaką 
by łby  okazał w  razie nieszczęścia.

Jednem  słow em  Kaligula m iał być 
energicznym  i rozsądnym  w ładcą, lubił 
nieco pozować, miał o s try  język i nie- 
bardzo w ierzy ł w  bogów, ale by ł oży­
w iony najlępszemi chęciam i. N iestety 
panow anie jego przypadło na okres, w  
którym  jeszcze konserw atyw nie usposo­
biony senat nie by ł pogodził się z jedy- 
itow ładztw em , on zaś by ł zwolennikiem 
silnej w ładzy.

T y le  Baldon. A w ięc w ybielono już 
Tyberjusza i Kaligulę. Kiedy przyjdzie 
kolej na N erona? J . S.
Mi!'."'. " --------- I II ' t

Nieznane dzieło Lope de Vegl
W  M uzeum m adryćkiem  odk ry to  

p rzypadkow o m anuskrypt nieznanej do 
ty ch czas krótkiej fa rsy  Lope de  Vegi,i 
nap isanej w  roku  1612, Ó •istnieniu te j  
fa rsy  b y ło  oddaw na w iadom o, nie m o­
żn a  jej by ło  jednak do tąd  odnaleźć.

M anuskrypt liczy dziesięć stron I 
zaopa trzony  jest w łasnoręcznym  podi 
pfsem d ram aturga. T y łul farsy  b rzm i: 
L a  T ienda de los G estos (sklep z ma*J 
•kami). Lope de Vega zam ieścił w* 
swej farsie satyryczne sylw etki paru 

;w yb itnych  w spółczesnych osobistości.

Dr. J. S.

Afp o I o g j a K a l i g  u I i



D ZIA Ł ROZRYW KOW Y
Wirówka— logogryf

(Ułóżył „Jota  L y“)

W pisać wirowo w kierunku zegaro. 
w-ym 8 wyrazów 8_literowych.

Li i ery w kratkach z kropką, dadzą roz­
wiązanie.

Znaczenia wyrazów: 1) Lekkie zranię, 
nie, uraz 2) Bankructwo. 3) Nazwisko 
historyka. Lwowa, 4) Czymący pokutę. 5) 
Święto imienia, 6. Rozmowa, z Bogiem- 7) 
Pojęcie z krystalograf ji. 8) Tancerka in­
dyjska.

S w a

Szaratis
(nadesłała „Junona” ozł. Warsz. KI. Szar) 

„ETOSIOWI ZE LWOWA".
Jaka dusza -4  taki humor, cztery całość

przecie!
Gdy trzy-crwarte Jest błękitne, pięknie 

jest na świecie!
A gdy w duszy kom uś ja sn o  hum or go

się trzyma
i m e martwi to ósmego, ż6.„ nadchodzi

zima.
W  Pańskiej duszy. Panie K tosiu“ bia6ki 

lśnią, pied-długie, 
se  aż Jasno wkrąg się robi siedem  nocy

długiej,
te  aż wsteozne ósme-trzeoie w1 oczach P a­

nu płoną,
więc i pierwsza już nie jestem  smutną, ni

Zgnębioną-
Dzisiaj wiara — _ to jest rzadkość!
T. Uśmiech — toż to dziwo!

Niech Los za nie siedem-dzlewlęć panu
dłoń żyozliwa; 

mech Mu dziewięć wszystko dobre! niech  
Go szozęściem darzy; 

niech ten m iły uśmiech zawsze lśni na
Jego twarzy. 

Pierw sza - szósta wiosna była _  niech  
Pią-szćsta będzie 

owa jesień  co m iast smutku, radość 
wkrąg rocpnęótie

1 ta zima, co siw izną głowy nam przy­
prószy-

znacząc starość w  lat w ykresie   ale
nigdy w duszy.

S •* —

A rjtim tgra i trófkcwy
(ułożyła ,,Arj&‘')

1. 8i 8",.przepadaj" __ ,;umłerajv 
1, 8, 5 “  nabrzmiałość, węzeł, 
j, 3, 2 ■" choroba zakaźna.
1. 2, 3. 5; 6; 7; 8 -  ?

.# *"*

Szarada
(napisał M, A. z Delatyna dla Szanownych  

Autorek)
Błogo czuję się  __  rozkosznie
W  duszy, p o d z iw ___ zachwyt róśńiś!
Gdy w rozrywek trsy.oZwór dział 5,
twórżą zacne Panie Kole —»
Arje. Juńo, Franie — Staszki- 
Pięknych szarad barwne kwiatki — 
konikćwki, figle — fraszki. 1
łam igłówki i szaradki...
Ku swej niezniszczalnej chwale, 
tworzą pięknie i wśpańiale!.- 
Tem cennie jśzą, jOst ich praća. 
że ta pięć sześć n ić żywota 
Gdzieś na chwilę się zatrlca. 
nim zagadki się rozmota.
Człek sw e troski łatw iej znosi 
m yśl zaprząta rozwiązaniem
Choć złożony pięć do o s ia m __
(w duchu...) gdy zb y t trudzą panie!
Ale jak się wreszcie uda.
zdobyć nić przewodnią z kłębka __
Wraca radość — znika nuda, 
dank im złożyć zbiera chętka!,..
Za ten jasńy prom yk słońca — 
co dwa trz7 cgwór blaskiem płonie.
Baz dwa 1 trzy ai. do końca!,- 
prym dzierżącym w cąlem gronie- _

Rebuslk
(ułożył „Jota  L y“)

Ze śwlati książKl
W aśkowsi: Antoni. —  Gwiazda W a. j (zresztą krewnego W yspiańskiego)

Wolu. Sceny dramatyczne. — Miejsca P ia­
stow e 1934. W ydawnictwo Tow. św. M i. 
chała Arch.).

Subtelny _ liryk krakowski, epigon ro­
m antyków i autor kilku zbiorów poezyj 
oraz szeregu nieprzeciętnej wartości u tw o. 
rów dramatyczńych, występuje z nowym  
utworem, przedstawiającym dzieje tak 
Przez naród ukochanej królowej Jadwigi.
Dw anaście-scen dramatycznych obrazuje 
plastycznie kolizje sercowe królowej. Kon­
flikty polityczne i ozyhające na Polskę  
zdrady oraz tragiczny koniec wielkiej o- 
fiam icy, która oddała rękę Jagielle ,dla 
Polski i dla Chrystusa11. W  barwnym  ko­
rowodzie przesuwają się przed nami zna. 
na postacie historyczne, które w tem wiel- 
kiem  zdarzeniu dziejowem  odegrały swe 
ważne rol&

Sceny dadzą się  ujęć w  wyraźnie od. 
grafizające sie akty, pełna napięcia drama­
tycznego i poetyckiej grozy. Z poszczegól. 
nych do najpiękniejszych należą: scena w 
zamku wileńskim  z nawróceniem Lizdejki, 
aoena ponownego zetknięcia się W ilhelma- 
grajka z  królową już jaao żoną ja g  e»y
scena z Opolczykiem w katedrzie w aw al. 
fikiej, oraj chwila fundowania akaćemj' 
ną krótko przed przeczuwaną śmiercią,
Pojętą jako ofiara, dla polski.

Jakkolwiek w utworr.cb dramatycznych  
W aśkowskiago liryzm  zawsze jeszcze h ie .  
rze górę, co zresztą, Jest zupełnie zrozu­
m iałe to w ostatnim  jego utworze p rze. 
szedł on pawną ewolucję, w yzw olił się 
z akcentów epigonizmu romantycznego, a 
nabrał akcentów li-ryki dramatycznej W y­
spiańskiego. Nie podnoi-zę tego we formie
jakiegoś zarzutu. W pływ wielkiego dra. I dziedziny w  języku polskim, opracowana 
maturga na autora,. „Gwiazdy W awelu” I przez trzech doświadczonych fachowców:

Posty
o swojskiej fizjognomji, odbił Się niezwy­
kle dodatnio tak w ujęciu koncepcji dra­
matycznej, jak i w jej przeprowadzeniu, 
jak również w umiejętilem zużytkowaniu  
archaicznego języka (rzecz dzieje się w 
XIV wieku), który dzięki lirycznemu ńa 
stawieniu poety wyzbył się swej archsicz. 
nej surowości i nabrał m iłego dźwięku i 
rytmiki-

Utwór W aśkowskiego powinien zwrócić 
uwagę krytyki jako ciekawy eksperym ent 
poetycko-dramatyczny a w czasie, gdy 
„po8tulatorzy“ duchowni upom inają się o 
beatyfikację Jadwigi, powinien wejść w 
repertuar scen polskich.

Assn.
Inż. J. Grabowski: ,;Pi>ka nożna

(wyd. Główna Księgarnia W ojskowa, 
W arszaw a. Cena zł. 1.80) Amaio.-zy pił­
ki nożnej, — a jest ich legjon —  powi­
ta ją  z radością tę książeczkę, stanowią­
cą prawdziwy katechizm i kompendjum 
zarówno d!a graczy jak  i dla sędziów

Znajdą w niej bowiem i liczne, cie­
kawe, a doskonale dobrane ilucjfącjtf. i 
historję tego sportu, i praw idła gry 5 ob­
szerne objaśnienia techniki 1 taktyki gry. 
Podręcznik popularny, napisany jasne 

i zrozumiale, opracowany bardzo staran­
nie i rzeczowo, a  napisany nienaganną 
polszczyzną. Czy jednak nie należało i 
owego niemieckiego „szpica” zastąpić 
polskiem wyrażeniem?

„Piłka k o s tk o w a ” (wyd Główna 
Księgarnia W ojskowa, W arszaw a. C e­
na zł 4 50).

Pierwsza to  fachowa praca z tej

Rozwiązanie zadań z nr, 319
Kwadraty magiczne: 1) Como   okap

—  mara — opad. 2) P i s a  imam — sa­
le —  Amen. 3) Asta   tram — Sand —
ooma. 4) goal — ongi _  a g a t   lity- 5)
Rasa — Adam —  Sago — Am m .

Łamigłówka: Alabaster. — Adam  
Asnyk,

Szarad^: Pogotowi© Ratunkowe,
Szaradki kościelne: Organista. Infułat
Logogryf: Trzos. Opawa, indyk, stuia, 

kasza, fcozńk- Orkan oliwa “  Zaduszki.

Rozwiązania nadesłali.
ze Lwowa pp. M- Zygmuntowicz, Wł. 

G., Zelet. Fr, Gol o owa, ir-ka Ar ja, R. 
Wit, M. Angielczykowska; Ir.wu, Br. 0-
strowski Wanda W olańska, M. Lesiuk, 
inż- J. W., M. Szydłowska, „Tato Krzy­
sia” Hel. Kowalska, Stan. Krzywobłorka, 
Arfnr Kier, Korowicz, Eug. Dworski. Józef 
Kóberwein, Wanda Smolicka.

z  W arszawy pp. B, Bieńkowski L. Cie­
sielski, Z. Garliński, J- Gili, J. Gilewicz, 
.;Junona” ; R. KJimozak, Cz. Kozłowski. 
M. Stawnicki, Z. Słowikowski, „Trzynast. 
ka“ W. Ustaszewski. M. Wysocka-

z prffljriucji pp. Em-Zet (Przemyśl). M 
Lityńska (przem yśl), Cz. Murczyński (Kra* 
ków), Irstta WilkOwa' (Rzeszów), .Tóni“ 
(Rzeszów), M. Aleksandrowicz (Delatyn), 
M. Kański (Kraków) ,.Oiga“ (Jarosław), 
Hel. Mokrzycka (Drohobycz)- 

_ Nagrodę uzyskał p. Sugenjusz Dwor. 
ski we Lwowie. Książka jest do podjęcia 
w naszym  Kantorze.

Odpowiedni Redakcji.

Sai, J. W. przyznajem y zupełną racją, 
Czasem jednak trzeba być ustępliwym  

Klub Szaradzistów, Warszawa. Za mi-> 
łe słow a i życzliwa załatw ienie piękni9 
dziękujemy. Dostosujemy się w  pełni d.ę 
życzenia. i <■

N. K, K, Warszawa- Sprostowaliśmy.
Rozwiązanie Iogogryfu  o  dziwol — m y l.
ne i w sam em  rozwiązaniu i w poszcze­
gólnych wyrazach. Po części w ina to au­
tora — określenie ,-ptak” zanadto ogćln i. 
kowe. Ale ów ,,m ieszkaniec Ukrainy?” W 
rezultacie znąozenie wyrazów 4 i 8 m e 
klapuje”, bo W pan w yszedł s  m y ln i e  

założenia.
Em-zet. Rozwiązanie Iogogryfu myto*,

—  choć poszczególne słowa w  zasadzie 
dobrze dobrane.

H. M. Otrzymaliśmy. Zam ieścim y czę* 
ściowo już w najbliższym tygodniu,

E- D. Dziękujemy, zużytkujem y w 
swoim czasie.

M. 2. Cierpliwości! „Uśmiech losu1*, 
to rzecz nie obliczalna 7 kapryśna. A 

uśmiech naturalny zawsze m ilszy nil 
zamówiony...

Zbyteczny wyjazd zagranicę! Zbytecz. 
ne używanie zagranicznych wód mineral­
nych i soli przeczyszczających — Lepszo 
mamy w kraju I WODA GOBSSA MOR- 
SZrYŃSKA i NATURALNA SÓL HOR. 
SZYŃSKA są lekiem w schorzeniach to .  
łądka, jelit, wątroby i nadmiernej otyło­
ści. Do nabycia w aptekach i drogeriach

®  Widką zniżkę cen li
Na wszelkie materjały posezonowe i resztki

u r z ą d z a

PO DOM MODY Lwów,
plac.

MarjacŁi 4

Żarówki
i przyboiry elektryczne poleca najtaniej

STANISŁAW LEŚiliłKOWSKI
Lwów, Criorążczyzny 10. 1830 T e le fa a  21-80

Termin r.adsyląnia rozwiązań’ środa 
12 grednte t»r

Nagroda do rozlosowania: interesują­
ca powieść z ostatnich nowości.

Z n a n e  o ć  5 2  la t

BRANDITAEDTERA C Z E K O L i ^ D Y

M f  i U I A 7 n K ^ «  ozdobne pierniki, figurki i bombonierki w bogatym 
, | U n  ir lA iłS lM ^  wyborze po cenach bardzo przystępnych.

L w ó w , yŁ. G cS iicS iow sk ich  5 — Filja ul. Legjonów 43 1876

J. Barana, W . Sikorskiego i A. W ójcic­
kiego. Jak w  „Piłce nożnej” znajdujemy 
tutaj wyczerpujące wskazówki, objaśnie­
nia i pouczenia, wszystko uzupełnione 
rysunkami szematycznemi i fotografia­
mi. 2 a  zasługę autorów poczytać należy 
wprowadzenie do podręcznika rodzime­
go słownictwa. Książka ta zainteresuje 
niewątpliwie nasze sfery, kluby, szkoły, 
stowarzyszenia, instruktorów i sędziów, 
— zwłaszcza wobec rosnącej popularno­
ści, jaką cieszy się ta miła i ładna gra.

J. Podoski: „Pistolet w  walce » spor-
cia” (W yd. Gł. Księgarnia W ojskowa, 
W arszawa. Cena zł. 2,50) Autor, dyplom 
kapitan, a doskonały znawca broni pal­
nej, zaw arł w niewielkiej tej książeczce 
praw dziw ą encyklopedię wiadomości o 
krótkiej broni palnej. A więc: bistorja 
pistoletu, ze szczególnem uwzględnie­
niem Polski, omówienie głównych typów 
pistoletów wojskowych, kieszonkowych i 
tarczowych z opisem ich wad i zalet.

Dalej szereg wskazówek dotyczących 
szkolenia i strzelania "do tarcz stałych 
oraz ruchomych celów, sposobu noszenia 
broni ł jej konserwacji.

Książkę zdobią liczne, ciekawe ilu­
stracje.

Henryk Gaertner: „Gramatyka współ­
czesna języka polskiego” Część III. z e ­
szyt I. Słowotwórstwo. (W yd. „Książni­
ca -  Atlas”, Lwów). W yszedł świeżo 
pierwszy zeszyt III części pracy prof. 
Gaertnera, zaw ierający ogć ne zasady 
budow y wyrazów oraz słowotwórstwo 
rzeczowników.

Cennej tej, trzytomowej pracy, m ają­
cej dać pełny opis języka wspólnego 
w arstw  wykształconych i mowy ludowej 
— poświęcimy, po ukazaniu się całości 

obszerniejszą oceną. (kr.), i

DR. Ignacy W ełnie ld, Skarbowość 
p olska, wydanie. Zeszyt czwarty (Opłaty, 
Cła Akcyzy Monopole). W arszawa 1931
(str. 225—348). W ydawnictwo ,,Biblioteka 
Prawnicza”, Warszawa, ul. Hoża 37-

Dwukrotnie już om awialiśm y w p i.  
śm ie naszem  poprzednie zeszyty tego w y­
dawnictwa. W jesieni 1933 pojawiły Się 
jego pierwsza dwa zeszyty na w iosnę 
1934. zeszyt trzeci, a obecnie czwarty. Dwa 
pierwsze zeszyty obejmowały w 9 roz­
działach historję skarbowości polskiej, 
przspisy, władze budżet, kasowość, w y . 
datki, dochody długi 1 walutę; a uwzglę­
dniły ustawodawstwo do 1 lipca 1933. Ze. 
s z y t trzeci zawierał rozdział X, obejmu. 
jąey podatki bezpóśredire, a uwzględniają 
cy  ustawodastwo do 1 marca 1934. Obecny 
zeszyt czwarty obejm ujs w rozdziałach 
XI. do XIV Opłaty, Cła, Akcyzy i Mono­
pole, a uwzględnia ustawodastwo do 1-go 
października 1934.

Rozdział XI. (Opłaty str- 225—250) om a­
wia w ustępie 1. Opłaty stem plowe w  u .  
stępie 2. opłaty admiwstracyjna, w  ust. 3. 
opłaty sądowa w ust. 4. podatek od spad. 
ków i darowizn- Rozdział XII (str. 251 — 
274) om awia ,,Cło“. Rozdział XIII. (Akcy­
zy str. 275—313) zawiera? następujące 
ustępy: 1 Uwagi ogólne, 2. Cukier, 3. P i .  
wo, 4. Napoje winne 5. Oleje mineralna, 
6- Drożdża. 7. Kwas octowy, 8. ZapalniczJ 
ki (nieobjęte m oacpoiem  . 9- Karty do 
gry. 10. Elektryczność. 11, Mięso. 12. A k. 
cyzy drogowe- •

Rozdział XIV (Monopole sir. S li  348)
obejmuje: 1. Uwagi ogólne, 2. Mono-pci 
Spirytusowy 3. Monopol tytoniow y, 4, 
Monopol solny. 5. Monopol zapałczany- 

Ostatni zeszyt 5 będzie zawierał lotar. 
ję. przedsiębiorstwa, finanse komunalne, 
skorowidz w>sJęp i kartkę tytułow ą do 
całei książki

r
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Już poacsas w iedeńskiego puczu w  
dniu 25 hpea br. pokazało się dowodnie, 
jak doniosła rolę odegrać m oże radio­
stacja w  rekach rew olucjonistów

Poczta, telegraf, — cóż to  w szystko 
znaczy w obec radja, które w  kilku se­
kundach roznosi takie czy inne w ieści 
po całem  państw ie, docierając do naj- 
da 'szych  jego zakątków !

Nie dziw  tedy, że podczas znanych 
tragicznych zajść w  Katalonii czerw oni 
rewolucjoniści starali się opanow ać prze 
dew szystkiem  i radiostację w  B arce­
lonie.

H istorie te} jednej nocy .opisuje je­
den ze  szw ajcarskich radioam atorów , 
którem u udało  się „złapać1* Barcelonę I 
w ten. sppsób w ysłuchać form alnego 
..reportażu" z przebiegu rewolucji, sto­
kroć bardziej emocjonującego, niż wszel 
kie op isy  i fotografie.

„Koło godz. 11 w  nocy •— opowiada 
— próbow ałem  łapać stacje hiszpańskie. 
M adry t i Sevilla nadaw ały  m uzykę ta ­
neczną, w  Barcelonie nagryw ano hymn 
narodow y.

Już m iałem  zam iar w yłączyć, gdy 
nagle speaker zapow iada, iż nadane zo ­
stanie z  pałącu rządow ego w  Barcelo­
nie w ażne orędzie. P o  chwili słyszę ja­
kiś m iły  głos, —  praw dopodobnie pre­
zydenta Com panysa, — przem aw iający 
w języku katalońskijn. O ile zdołałem  
w yrozum ieć, orędzie to  głosiło utw o­
rzenie niezaw isłej republiki katalońskiej 
zerw anie z  faszystow skim  rządem prez. 
L erroux i ogłoszenie stanu wojennego. 
Nowa republika w zy w a  w szystkich  ka- 
talończyków  pod broń, do w aiki z rzą ­
dem m adryckim .

Jeszcze parę słów  o  sześciu pułkach 
arty lerji stojących pod pałacem  — i zno 
wu hym n narodow y, po k tórym  zaczę-. 
to nadaw ać w  kółko jakieś dw a m arsze.

W  pół godziny później ten  sam  glos 
pow tarza ponownie przędzie, tym  ra­
zem w  języku katalońskim  i następnie w  
hiszpańskim- I znow u hym n 1 ow e dwa 
m arsze. P o  jakich dziesięciu minutach 
nowa w iadom ość o  przejściu w ojsk rzą 
dow ych fia stronę rewolucjonistów, — 
wiadom ość p rzy jęta  grzm otem  oklas­
ków przez w  studjo obecne osoby. I a 

d  do jjŚoejilistycznych, republikań­
skich braci i do kom unistów '’, aby  p rzy ­
łączyli się do rew olty,

W szystko  to  pow tarza się jeszcze 
raz koło godz, 1 w  nocy. T ym  razem 
iednak następuje dram atyczne interm ez­
zo. Z głośnika p łyną słow a: „A los de 
habla ęspano’a, a  los espanoles residen- 
tes en Gataluna"... w  te j chwili słychać 
szereg  szybkich strzałów , gw ar i bie­
ganinę w  s tu d jo ..

K iedy to  ucichło, speaker zaczął po­
m ału, njechętnie, w yliczać nazw y  sta- 
cy j nadaw czych. D ługa pauza, p rzeryw a 
n a ty lko stłumionym, dalekim gwizdem

jakiejś syreny ... W reszcie znów  p ły ta : 
hym n narodow y- Ale w idocznie skut­
kiem zdenerw ow ania nastaw iono igłę 
praw ie na środek p ły ty , I znow u tesa- 
me dw a m arsze...

Próbuję łapać M adryt, chcąc się do­
wiedzieć, co  tam  słychać. Poszczęści­
ło mi się? w łaśnie speaker kończy1: 
„będziem y słuchaczy naszych informo­
w ać nadal o  przebiegu katalońskiego pu­
czu". U żył. przytem  obcego w yrażenia  
„pucz'1, zam iast hiszpańskiego ..pronun- 
ciam ento". Ale czekałem  napróżnu: 
M dryt nadaw ał m uzykę tan eczn ą.’ 

Zm ęczony i zniechęcony położyłem  
się koło godz. 2 w  nocy do  łóżka.

Nie spałem  jednak długo: o piątej 
rano nastaw iłem  ponownie głośnik, 
w łączyłem  Barcelonę. Ciągle tesam e 
dw a m arsze! Łapię M adryt — stacja 
nie pracuje!

W róciłem ted y  do łóżka i niestety 
n'e słr/szałem  epilogu. Bo, jak prasa 
nazajutrz doniosła, — Companys prze­
m aw iał później jeszcze do mikrofonu, 
■— tym  raizem znacznie pokorniej: re­
w olucja została  słttmiona. a Companys 
zm uszony był się poddać".

Jedyny ten  w  swoim rodzaju „re- 
pcrfcź z placu boju“ pozw ala nam zdać 
sobie dopiero w  całej pełni spraw ę z 
o'brzym iego znaczenia radja w  dzi- 
siejszem życiu społecznem i poktycz- 
nem  narodów . Bez najmniejszej prze­
sady  rzec można, że radio, — jest in­
strum entem  w ręcz nieodzr/wnym, w o­

bec k tórego ustąpić musi zarów no tele­
graf jak poczta, a naw et i najlepiej i 
najszybciej poinform owana prasa.

(Lucy)

T E L E - R A D  JO, N. K u b is ^ n  i Ska
Lw&w, h S io r ą i e i j s n y  7  1663 T e le fo n  5 .23
O d b i o r n i k !  I głośnik?' wszystkich marek po cenach konkurencyjnych,

0 niecodzisi§sych audyclacii
Zaw rotny postęp -wiedzy i w ynalaz­

ków spow odow ał przew rót nietyiko’ w  
naszem życiu m aterjalnem  ale równo­
cześnie przeform ow al psychikę w spół­
czesnego człowieka. Przem iana pojęć 
sięga tak głęboko, że niema dziś p ra­
w ie inteligentnego osobnika, k tó ryby  nie 
izdawał sobie spraw y z tego, że żyje­
m y w orzełom ow ym  okresie toku na­
szej cywilizacji. W śród  najnowocześniej 
szych zjaw isk życia w spółczesnego, ra­
diofonia zajmuje miejsce jedno z pierw ­
szych. W  obecnym  stanie rzeczy trud- 
noby było  sobie w prost w yobrazić spo­
łeczeństw o nasze bez tego przejawu 
życia kulturalnego, jakim jest radjo. A 
-oo najciekaw sze to •— to, że tempo w 
jakiem  w ynalazek ten zdobył sobie p ra ­
w o obyw atelstw a w  dzisiejszem życiu, 
jest bezkonkurencyjne praw ie, źe nie­
spotykane w  żadnym  innym w ypadku.

W  zw iązku z tern, bardzo interesują­
cym  faktem  — k tó ry  możem y obser­
w ow ać w  naszem  społecznem by tow a­
niu — jest stosunek jednej z na jstar­
szych na świecie form ideowych i o r ­
ganizacyjnych najbardziej konsekw en­
tnie żyjącej w  dogm atycznym  tradycjo­
nalizmie — jaką jest kościół katolicki 
—  do w spółczesnych, a niepnzbawio- 
nych naw et pew nych cech sensacyjnO'- 
ści, w ynalazków . I tutaj w  całej pełni 
w idać jak  głęboki rozsądek bije z oce­
ny zjawisk obecnej kultury, oceny w y ­
danej przez m iarodajne czynniki ko­
ścioła katolickiego. Obok surowej na­
gany rozw iązłości tanecznej, obok k ar­

cących uw ag o rozprzężeniu moralncm 
w spółczesności, praw ie że entuzjas­
tyczne zainteresow anie się w ynalazka­
mi doby obecnej, przez najw yższe w ła ­
dze kościelne, czego dowodem najlep­
szym  jest urządzenie „iMiasta W aty ­
kańskiego" z zastosow aniem  wielu naj­
now szych zdobyczy  nauki. W śród tych 
urządzeń radjo w atykańskie zajmuje je­
dno z czołow ych mieisc. Za jego po­
średnictw em  do uszu milionowych rzesz 
w ierzących katolików  doszedł głos Na­
miestnika Chrystusow ego, k tó ry  tym 
sposobem niemal, że bezpośredni kon­
takt naw fazyw al z całym  światem .

W  różnych państw ach (mam tu na 
myśli oczyw iście państw a katolickie) w 
rozm aity sposób radjo starało  się za- 
spókajać po trzehv  religijne sw yćh słu­
chaczy. Np. w  Belgji są poświecone 
sprawom  religijnym specjalne audycje, 
uwzględnione w ramach stałego pro­
gramu.

Radjo polskie, zaspakajające intelek­
tualne po-trzeby 300-tu tysięcznej ..ar­
mii" abonentów , w śród których w ybit­
ny procent katolików posiada p rzy tła­
czającą w iększość, w prow adziło  stałą 
transm isję nabożeństw  niedzielnych i 
św iątecznych, które przyjęte zo s ta ły  ze 
szczerą radością. Dzięki nim c a ły  kraj 
jest w  możności uczestniczyć ducho­
w o w nabożeństw ach odpraw ianych w  
bazylikach m etropolitalnych Polski. Ró­
w nież i z innych kościołów w sław io­
nych lub specjalnie umiłowanych sły­
szym y Słowo Boże płynące ku nam na

S e n  S a b y ^
zachodzące na zbrojach ze  stali —

FDMUNL* PŁOŃSKI
wybitny śpiewak operowy obdarzony 
pięknym, radiofonicznym barytonem  w y­
stępuję często przed mikrofonam rozgło- 

<ni lwowskiej,

Staś Tarkowski 1 Nel na Podolu, 
żyli w  dworku w  szepclo szumnych

gruszy
w  takcie cichych, cichutkich bcnmlów, 
w  drugim tomie „Pustyni I puszczy*.

Kiedy w ieczór lśnił w  liściach kasztanów  
1 w  świat płynął żałosny puch ostów, 
słuchał Saba pustyni Assuanu, 
kiedy piaski śpiewały mu do snu.

Ojciec Stasia w  pluszowym fotelu, 
palił fajką przed ciepłym kominkiem 
gdzieś nad ziemią szedł księżyc bez celu* 
a Nel ciągle tęskniła za Kingiem.

Jeno dzisiaj vr jesienna godzinę, 
wiatr z wronami się w  sadach zagadał,
-  przed dwór w? głośną ubrana leszczynę,

— przed dwór czarna zjechała parada!

Srebrne pany, husarne, milczące, 
nieśli seroa z jarzębin korali,
Staś i Nela wpatrzyli się w  słońce,

ł ) Saba, ulubiony pies Nel. i Stasia 
X , W  Pustyni 1 P uszczy’ ) .

GRYPA. DRESZCZE, ?RZ6Z>l$Bl£ 
NIE? Przyjmij Togal. Tabletki Togal 
przynoszą ulgę w tych cierpieniach. Rów­
nież w  cierpieniach reumatycznych, poda­
grze, bólach nerwowych i głow y tabletki 
Togal dają dobre usługi, Do nabycia w 
najbliższej aptece. 1980

W  szklatuiych oczach stopiły się słowa, 
smutno dzwony zagrały na licach; 
kołysała się trumna dębowa, 
ta  tamlonach Andrzeja Kmicica...

— Czemu-ć panie Zagłobo tak luto, 
fularowej nie szczędzisz łzom chustki? 
—- osemu-ć ręce cl łzami osuto, 
twarde ręce Imć panie Skrzetuski? *

W e piglc płynął tłum- w  białym rozpylę: 
wieńce, w stęgi, delije i świtkl, 
w  Nelll szarym ogródku na chwilę, \  
zakwitł w  Ustkach liljiowy cień LftkłX

Nieśli trumnę z ssarzącą szarugą  
na pachnące jaśminem pól krańce, - 
wierzby za nia sz ły  jedna za druga, 

rozmodlonym zielonym różańcem,™
% '•

Brzozy gasły Przysłoni! świat w elw f 
Rechotanie ozw ało się żabie. • 
Dworek zginał i Staś razem z Nelą,

Tak się tylko przyśniło raz Sabie,
Janusz Stępowski /

falach eteru G orącą serdecznością o* 
w iane sobotni© nabożeństw a z  w ileń­
skiej Ostrej' B ram y, drogie są dla każ­
dego Polaka -  katolika. Dzięki tym 
transm isjom  mieliśmy możność słyszę 
nia w ielu w ybitnych kaznodzieji, roz­
trząsających spraw y religijne i zagad­
nienia moralne.

Spraw ozdaw czość z przejaw ów  ży* 
cia, tak silnie zaznaczająca się w  ty ­
pach niektórych audycyj P.R , także ł 
w  tej dziedzinie audycyj religijnych 
znalazła sobie w łaściw e pole do po­
pisu. W>pomnę choćby o uroczystoś­
ciach przeniesienia Cudownego Obrazu 
M atki Boskiej Kcdeńskiej dokonanego 
w  obecności praw ie w szystkich książąt 
kościoła z  całej Polski, c raz  przeszło 
stu tysięcy  w iernych. P rzeb ;eg tej 
w spaniałej uroczystości transm itow ały 
mikrofony spraw ozdaw cze P. F. i dzię­
ki nim to cała katolicka Polska mogła 
duchowo uczestniczyć w  tym prze 
pięknym obchodzie.

A czy ż  nie staw ały  słuchającym  łzy 
rozczulenia w oczach, gdy potężny głos 
Zygm unta z ka ted ry  wawelskiej oznaj­
miał rezurekcję P ańską?

Obok tych audycyj o podłożu sakral- 
nem, mam y i inny rodzaj, k tóry  także 
jest ściśle zw iązany z przejaw am i ży­
cia religijnego. Mam tu na myśli w spa 
nialą akcję ..Radio — chorym ", którą 
radiostacja lwowska nadaje na w szyst­
kie rozgłośnie P. R. Ten typ auds-cyj 
w raz ize sw ą głęboką w artością m oral­
ną i utylitarna, stał się w ręcz funda­
m entalnym  składnikiem program ów  P  
R

Nie sposób też nie wspom nieć o cie­
kaw ych audycjach „z nad kraw ędzi' 
jakiemi rozgłośnia poznańska w  swym 
zasięgu darzy radiosłuchaczy. W yo­
brażenie postaci , brata Cezarego* 
w śród poznańskich słuchaczy izwiązane 
jest ściśle z obrazem  nędzy ludzkiej 1 
tia jej tle w ykw itających słów  św ięte­
go przykazania: „miłuj bliźniego-, jaJ# 
siebie samego".

Łódzka , rodzina radiowa'* dzielnie 
pracuje na polu cbarytatyw nem . A je] 
zam ierzenie wybudowania, internatu dla 
ociem niałych dzieci, należy chyba do 
bardzo szczytnych idei. O by ją mogła 
jak najszybciej zrealizować!

W  krótkich słow ach trudno przed­
staw ić ca łokszta łt działalności katolic­
kiej na terenie P . R., oraz oddziaływ a­
nie tejże na szerokie rzesze nie tylko 
w kraju, ale i — co bardzo w ażne — 
w śród Polonii zagranicznej, podkreślić 
jednak trzeba, że akcja ta ze wszech 
m iar chw alebna, cieszy się petnem u- 
znaniem w szystkich  katolickich radio- 
słuchaczy. A rezu lta ty  zbiorow ych w y ­
siłków  i poczynań, najlepiej św iadczą 
o  celowości i żyw otności podjętego za­
dania- D obrze się stato. ze ten now o­
czesny  w ynalazek w  tak  dużej mierze 
jest użyteczny izbożnym celom.

Irena Nałęcz.

SALO R SZTUKI
Lwów, ś a fe m a n ty n jr  T a m a fe ia j  f

naprz. Kawiarni G eorgia

o k a z y  j n i e : Salon empire, pokój 
kombinowany, garnitur klub , tapczany, 
dywany perskie, kilimy i wiele innych 

orz.Cfitpjot.0w —  i c n i o  i s s
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L  u i g  i P i r a n a e 11 o
i a tegorocznym  laureacie nagrody 

Nobla spraw dza się znane przysłow ie 
„nemo in sua patria propheia". Luigi 
Pirandello, s ta rszy  pan, liczący sobie 
dziś 67 lat życia, długo i beznadziejnie 
Walczył z dziwnem uprzedzeniem  i nie­
chęcią, z jaką odnosili się do niego 
właśni rodacy.

B iurko jego pęczniało od licznych 
Sztuk, powieści i nowelek, — a sam 
autor m usiał ciężko zarabiać na kaw a­
łek chleba, jako profesor w  żeńskiem 
gimnazjum w  Rzymie. W  lekkim, w ia­
trem  podszytym , płaszczu w ędrow ał co 
dnia z  dom u do szkoły t z  powrotem . 
Lekcje, fk>tem popraw ianie zadań, przy- 
g o to v y w an ie  się do> jutrzejszego w y ­
kładu, dom i rodzina...

Znajdował jednak zaw sze czas na 
studja J Tig p racę tw órczą; w  błękitnych 
jego, dziwnie przenikliw ych oczach ma­
low ała się ufność w e w łasne siły, w ia­
ra  w  ostateczne zw ycięstw o.

Nap różno ofiarow yw ał sw e sztuki 
dyrektorom  tea tró w  włoskich. Czytali 
je, chwalili, —  ale  nie mieli odw ag' ich 
w ystaw iać

Pirandello  postanow ił próbow ać 
szczęścia zagranicą. W ystaw ią w  P a ­
ryżu  dw ie sw oję sztuki: jedną w  „A- 
te lier“, drugą w  „T heatre des Arts", 
gdzie dyrektorem  by ł Pitoeff. Sukces 
Przyszedł nagie, błyskaw icznie, nieo­
czekiwanie naw et dla sam ego autora.
I w kró tce  każda ,,szanująca się" scena 
uw ażała sobie za obowiązek w ystaw ić 
jego „Sześć postaci w  poszukiwaniu 
au to ra1'.

Od tego  czasu - -  mnlejwięcej od ro­
ku 1924 —  nazw isko P irandella s ta ło  
się zaanem  w  całej Europie, nie w y łą ­
czając i jego w łoskiej ojczyzny...

N atom iast jako powieść:opisarz nie 
cieszy się Pirandello zbytnią poczyt- 
cością. Pow ieści jego spraw iają w raże­
nie. jakgdyby au to r nie potrafił w y­
zwolić się z  zaczarow anego koła sw ych 
,,sześciu postaci", tej nieustannej za- 
m any ról i osobowości.

Tw órczość dram atyczną Pirandella 
najlepiej może charak teryzują  jego w ła­
sne w yw ody  na tem at , sześciu : posta­
ci" W yw ody te  cytu ,em y poniżej w 
skróceniu: *

„W idziałem  przed sobą człow ieka 
około 50-ietniego, o  ponurym  w yglą­
dzie i oczach zm ąconych od tajonych 
tąd z . I biedną m atkę w  szatach wdo­

wich, w iodącą za  rękę 4-letnią dziew­
czynkę i niespełna 10-letniego chłopca. 
I zuchw ałą przedw cześnie dojrzałą 
dziewczynę, ubraną czarno, ale z w y­
zyw ającym  dw uznacznym  zbytkiem , pa 
trzącą z  nienaw iścią 1 pogardą ną lu­
bieżnego starca i młodego około 20det- 
niego człow ieka; stojącego na uboczu...

Jednem  słowem  —- ow e sześć posta­
ci, k tó re  pojawiają się na scenie z po­
czątkiem  sztuki. Zaczęły mi opowiadać 
sw e sm utne koleje losu, starając się 
przekrzyczeć wzajemnie...

K tóryż pisarz potrafi wyjaśnić, jak 
i dlaczego jakaś „postać" pow stała w  
jego fantazji?  Tajem nica tw órczości ar­
tystycznej podobną jest do tajem nicy 
tw orzenia w  naturze... Mogę tylko po­
wiedzieć, że te sześć postaci — choć 
ich nie szukałem ; widziałem  przed so­
bą  jak żyw e, — tak jak się je teraz w i­
dzi na scenie

Jako pisarz o charak terze raczej fi­
lozoficznym, w  obrazie, k tó ry  musi zo­

stać żyw ym  i swobodnym  w  swym w y­
razie, m uszę jednak szukać jakiegoś 
sensu, nadającego mu w artość.

Tego sensu nie udało mu się odna­
leźć w  m ych „sześciu postaciach" — 
i dlatego uważałem , że  nie w arto p o ­
zwolić im dalej żyć... Ale nie nadarmo 
daje się jakiejś „postaci" życie! Byłem  
przez nie jakgdyby opętany. Aż nagle, 
błyskaw icznie znalazłem sposób, jak się 
od nich uwolnić; niechaj idą tam, do­
kąd zwyk-e idą postacie dram atyczne 
by  nabrać życia; na scenę! Zobaczymy, 
CO' z tego wyniknie.

P rzyszło  naturalnie to, co  przyjść 
m usiało: jakaś m ieszanina tragizm u z 
komizmem, fantazji z rzeczyw istością, 
w  nowej, niesłychanie zaw iłej formie -.

Chciałem przedstaw ić sześć postaci 
w poszukiwaniu autora. Nie udaje się 
to  w łaśnie dlatego, że brakuje tego 
szukanego przez nie autora.. Dałem im 
życie, ale zaparłem  się ich celu ży­
cia... (R.)

H■szpanjn z  g o lą  gźotoą

U nas m anty’ą nazyw ała  się damska
pelerynka, niekonieczn e naw et obszy­
ta  koronkami. W  Hiszpanji, ojczyźnie- 
w yrazu  i rzeczy, było to koronkowe 
nakrycie głow y, malowniczo drapowaue 
na  w ysokiej damskiej fryzurze. W h -  
ściw ie pow stało ono w  XVII wieku; 
ale w ów czas było z 'nnego m ateriału. 
Koronkowe m antyle, jak dowiadujemy 
się z ogłoszonego niedaw no dziełka 
Don Josego Romeza C uesty, pojaw iły 
się i b y ły  w powszechnem użyciu do­
piero w  XIX w ie k u j

O becnie znikły praw ie zupełnie. No­
si się je tylko podczas uroczystości, 
jak śluby lub tradycy jne  obd iodzeire  
siedmiu kościołów  w  Wielki Czw artek. 
W yrab ia  się je z m aterji półjedwabnei, 
są zaś w cale drogie. M antyla średm ej 
jakości kosztuje ponad 60 zł, a 'e  są 
i m antyle po 300 i 400 zł.

Naszej mantyli odpowiada poniekąd 
K a n t o n  d e  m a .n t i 1 I a, ozdobny 
hiszpański szal, zw yk1? barw ny, a. no­
szony na w ieczornych przyjęciach, i za­
bawach.

B ardziej rozpowszechniona jest v -r 
l a  tj. niewielki zw itek czarnej g:izy- 
Noszą ją na głow ie w  M adrycie ko­
biety  ze w szystk ich  klas, szczególnie 
idąc  do kościoła. Z gołą głow ą nie w y ­
pada chodzić, a kapelusz w kościele 
trzebaby  zdejm ować — i naw et zda­
rzało się, że księża odmawiali komorni

św . kobietom  w  kapeluszach. Z tego 
powodu v e i a stanow i doskonale po­
średnie nakrycie głowy.

Z resztą kapelusz uchodzi u płci 
pięknej za przyw ilej w yższych  klas 
społecznych. Stąd naw et przyjęło Się 
w yrażenie  s e n o r i t a  d e  s o m b r e ­
r o  (kapeluszowa panna).

W róćm y jeszcze do mantyli. Przed 
jakiemiś sześćdziesięciu la ty  nabrała 
ona politj^cznego znaczenia. Na tronie 
zasiadł Amadeusz Sabaudzki, niepopu­
larny  jako cudzoziemiec. D am y z  a ry ­
stokracji chciały  jemu i królowej oka­
zać sw e lekcew ażenie obcej m ody I 
przyw iązanie do hiszpańskiego obycza­
ju, zarzuciły  w ięc kapelusze i chodziły 
w  m antylach.

Jak  dawniej, tak  obecnie, Hiszpania 
wogóle nie jest krajem , k tó ryby  spotrze- 
bow yw ał znaczne ilości damskich ka­
peluszy. W  ostatnich czasach przyjęła 
się także m iędzy mężczyznami usp ra­
wiedliwiona klimatem, zdrow a i prak­
tyczna moda chodzenia z gołą głową.

W  zw iązku z tern udała się do mi­
nistra przem ysłu i handlu deputacie, 
złożona z sześciu robotników, zatrud­
nionych po fabrykach kapeluszy. Da- 
magali się oni w ydania praw a, że każ­
dy Hiszpan obow iązkow o musi poza 
domem chodzić w  kapeluszu. M inister 
odpowiedział, że sam czyni to jedynie 
w  w ypadkach uroczystych.

Cukrzyca I promienie 
ultrafioletowe

W  ostatnich czasach podejmowano 
kilkakrotnie próby stosowania promieni 
ultra-fioletowych w  leczeniu cukrzycyi 
w ychodząc z założenia, że w yw ierają 
one duży w p ływ  na zaw artość cukru 
w e krwi.

W  tym  kierunku przeprow adzono 
kilku szpitalach angielskich szereg sy ­
stem atycznych prób i doświadczeń. Dia­
betyków  poddaw ano działaniu promieni 
ultrafioletowych przez rok cały , pod 
ścisłą, codzienną kontrolą

W ynik był zupełnie negatyw ny: po­
kazało się, że promienie ultrafioletowe 
w  podobnych w ypadkach nie m ają żad­
nej w artości leczniczej.

Desscsa I śmiertelność dzieci
Na podstaw ie obserw acyj i zapisków 

przeprow adzonych przez paryską Aka- 
demję lekarską stwierdzono, że najw yż­
szy procent śmiertelności w śród  dzieci 
w ystępuje w  okolicach, gdzie pow ietrz : 
przesycone jest wilgocią skutkiem czę­
stych opadów  deszczowych.

Decydującą rolę gra tu  w łaśnie czę­
stość opadów , nie zaś ich nasilenie.

Rola migdałków w  organiźmle
Nowe. interesujące spostrzeżenia co  

do roli migdałków w  organizmie ludzkim 
przynosi niemiecki lekarz dr. Peller. k tó­
ry  przeprow adził badania aa  30 ty sią­
cach dzieci i młodzieży w  wieku od 14 
do 16 lat.

Stw ierdził mianowicie, że "'"zleci, któ­
rym  w ycięto migćałki, rosną, i dojrzewa­
ją znacznie szybciej. Natom iast dzieci 
cierpiące na przerost migdałków by ły  z 
reguły niedorozwinięte, niższe i w yka­
zyw ały  mniejszą w agę od ich normal­
nych rówieśników.

O bserw acje te  wskazują, ż e  migdałki 
są organam i o wydzielaniu w ew nętrz- 
nem, posiadającemi pewien ham ujący 
w pływ  na w zrost i dojrzew anie mło­
dzieży-

W Moskwie znlkalfą dorożki
Stolica Sow ietów  europeizuje się w  

szybkiem  tempie. Znikają pomału z  ulic 
typow e dorożki ze  swymi brodatym i 
„izw oszczyków ", sk ładające się ma Je­
den z elem entów oryginalnych i cha­
rakterystycznych  dia Moskwy-

Miejsce ich zajm ują dorożki auto­
mobilowe, k tórych ilość w zrasta  rów ­
nolegle z ubytkiem  pojazdów konnych.

Podczas gdy w  ostatnich latach 
przed wojną ilość dorożek konnych w  
M oskwie przekraczała  14 tysięcy , — 
spadła ona w  roku 1933 do 1750, a z  
dniem 1 stycznia b r. do 597.

P rzy  ostatnim  spisie, przeprowadżó- 
nym dnia 1 czerw ca b r. naliczono już 
zaledw ie 411 dorożek konnych;

Niedaleka już zatem  wydaje się 
chwila, kiedy z ulic M oskwy znikilą o- 
statnie dorożki konne.

Feljet<m [^ rE ^ o Jn n s z y
POtNIK KARPACKI

W  listopadowym  zeszyc.e miesięcz­
nika „P rzyroda i technika" podaje L. 
Sagan ciekawe wiadomości o nowym 
gatunku gryzonia, w ystępującym  w 
Partiach w ysokogórskich Czarnohory, 
iak rów nież w  okolicach M orskiego O 
ka i Czarnego Stawni.

Zw ierzątko to, o  ubarwieniu buro- 
szarem , z rudą naleciałością, spodem 
b:aławem  z odcieniem niebieskawym, 
żyje na w ysokości 1200 do 1800 mtr., 
budując sobie nory w  kurytarzach m :ę- 
dzy skałami. Żywi się liśćmi i jagoda­
mi, borówkam i, oraz szczawiem.

Jak  w ykazały  badania, zw ierzątko 
to należy do gryzoni z rodzaju nornika. 
*V: obrębię którego zoolog angielski G 
S. Miller wydzielił na podstaw ie pe­
wnych cech anatom icznych osobny pod­
a d z ą -  Chlonomys. Jeżeli zatem oprze­
my się na tym podziale, to będziemy 
mieli w danym  w ypadku now y podro- 
dzai dfa fauny polskiej.

W ystępująca u nas odmiana, nazw a­
na przez prof. E. Niezabitowskiego 
.polnikiem karpackim" (Chionomys ui-

pius Miller), spokrew niona jest z po- 
dobnemi odmianami gryzoni, żyjących 
w  Alpach, P irenejach i w  połudn. Sied­
miogrodzie.

Polnik karpacki uw ażać należy za 
zw ierzę rzadkie, żyje_ bowiem na m a­
łym stosunkowo obszarze, jaki zajmuje 
w  Polsce kraina w ysokogórska.

WEŻE I JASZCZURKI OFIARA MODY

Od paru lat ofiarą m ody padają co­
rocznie miljony płazów, których skóra 
przerabia się na pantofelki, torebki, 
paski itp. Moda ta zataczała tak  szero­
kie kręgi, że rządy  angielski i holen­
derski zmuszone b y ły  w ydać formal­
ny zakaz m asowego chw ytania w szyst­
kich gatunków  w ężów  i jaszczurek, 
którym  groziło kompletne wyginięcie.

Doświadczenie zresztą  pouczyło, że 
takie m asowe tępienie tych płazów  gro­
zi zachwianiem naturalnej równowagi 
w  przyrodzie. Stw ierdzono tip., że w  
Indjach plaga szczurów  dała się dot­
kliwie we znaki, z  chwilą, gdy rozpo­
czął się m asow y połów płazów  dla ce­
lów  handlowych.

Obecnie stosunki te uległy znacz­
nej poprawie. Z w ęży  padają ofiarą  
m ody: groźny okularnik, boa, anakon­
da, o raz rozmaHe odm iany olbr7ym ich  
pytonów, — przedew szysłkiem ży ją­
c y  w  Indjach holenderskich Python 
reticulatus, dochodzący do 10 mtr. dłu­
gości

O b a rb a rz y ń s k i  sposobie ściągania 
żywcem  skóry z tych w ężów  opow ia­
da lekarz dr. Kepstein, k tóry  spędził 
siedm lat w  Indiach holenderskich. W ę­
ża przy tw ierdza się do drzew a zapc- 
mocą dużego gwoździa, wbitego w  
czaszkę. Następnie nacina się skórę po­
za czaszką i  obdziera się go żywcem 
ze skóry.

O ile idzie o jaszczurki, to  najład­
niejsze skóry  dostarczają duże jaszczu­
ry  z gatunku Varanus, żyjące w  Indjach 
holenderskich i w  Afryce północnej. O 
fiarą bezm yślnej a barbarzyńskiej mo­
dy padają też piękne duże leguany (I- 
guana tuberculata), znane w  handlu 
pod niewłaściwem  mianem „Kameleo- 
na ,

W reszcie wspomnieć należy jeszcze 
o skórze „krokodylej". P rzew ażnie jest 
to w ypraw iona odpowiednio skóra ali­
gatorów, hodowanych na  w ielką skalę 
w tym  celu w  specjalnych farmach, —

aligatory bowiem zostały  w  Stanach 
Zjednoczonych już niemal doszczętnie 
wytępione, a niedobitki ich kry ją  się w 
niedostępnych bagnistych puszczach 
Florydy.

Pocieszajm y się nadzieją, że moda 
na skóry  jaszczurek, w ęży  i krokodyli 
przeminie w krótce, zanim poczyni więk' 
sze spustoszenia w  świecie płazów,
które w  ogólnej celowej gospodarce
p rzyrody  m aią rów nież swoją rolę do 
soełnienia, tępiąc masowo rpzm ąpi
szkodnik’, ow ady  i drobniejsze gryzor

nie.
ZALESIENIE WEZUWJUSZA

W edług Piinjusza b y ł w  starożytno­
ści c a ły  W ezuw jusz pokry ty  gęstym  la ­

sem. Rabunkow a gospodarka jednak o- 
raz strum ienie law y spływ ającej za kaź 
dym w ybuchem  po zboczach góry, spra 
w iły, że zieloność ta z  czasem  zniknę­
ła zupełnie.

Obecnie rząd w łoski p rzystąp ił 'do 
planowej akcji zalesienia W ezuwiusza, 
— przyc.zem w  rachubę wchodzi prze- 
aew szysikiem  pew na specjalna odmia­
na karłow atego dębu, specjalnie odpor­
na na trujące w yziew y z  krateru, a 
rosnąca doskonale na tern podłożu wul­
kanicznego' popiołu.

(k r.)
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Więeej JLałości o  la tsra iise it
Zamieszczamy poniżej ciakawy ar­

tykuł nadesłany nam  przez jedną z Czy­
telniczek.

Nie wątpim y, że artykuł ten wywo­
ła zainteresowanie i dyskusję, dla ktć- 
rej lamy naszego pisma stoją otwo­

rem. Redakcja
N.e w iem y czy dużo z naszych czy ­

telniczek siedząc si* w  fotelach na 
preu>erze w  teatrze rozgląda się okiem 
krytycznem  po sali, obserwując... stroje.

Nie stroje pań, broń Boże! Tam  ża­
den szczegół, żaden drobiazg nie ujdzie 
naszej uwagi, to  pew ne. Ale idzie mi o  
tę... b rzydszą połow ę rodzaju ludzkiego, 
o mężczyzn,

A tutaj obserw acje przynoszą dużo 
ciekaw ego m ateriału: o to  obok pani w  
strojnej w ieczorow ej sukni siedzi mło- 
dziegieć w  sportow em  ubraniu w  kratkę, 
z nieodzownymi pumpami i ciężklemi 
żółtemi butami.

Tam znów  — na tle jasno popielatego 
ubrania odcina się jaskraw y pom arań­
czow y kraw at, seledynow a koszula — 
oczyw iście z  miękkim gorsem  i  takiż 
sam  miękki kołnierzyk.

Bogactw o barw... ,,bajecznie koloro­
wi" panowie...

Zupełnie to  samo w idzi się na kon­
certach, odczytach i zebraniach publicz­
nych. Ba, naw et podczas uroczystych 
obchodów i przedstaw ień nierzadko 
w śród czerni smokingów i bieli gorsów  
dojrzeć możną ubrania, odpowiednie w  
najlepszym razie na jak.ś spacer za 
miasto w  pogodny dzień letni.

I dziwna rzecz: nie zw racam y na to 
W szystko praw ie zupełnie uwagi, nie 
razj to  ani nie gorszy nikogo.

Bezw ątpienia i tutaj w ina to  po czę­
ści kryzysu, ciężkich w arunków  bytu. 
Stępieliśm y doszczętnis na punkcie na­
szych w ym agań 1 poglądów  estetycz­
nych i kulturalnych, daliśmy się po czę­
ści zasuggerow ać liberalnym  hasłom, 
tak chętnie widzianym  i propagow anym  
przez pew ne w arstw y  społeczeństwa, 
obce nam  rasą, narzucające się sw ą non­
szalancją 1 arogancją,

3 zecz  sama w  sobie w ydaje  się dro­
bna, —  w arto  jej jednak poświęcić tro­
chę uwagi. N azyw ano nas kiedyś ,.Pa- 
ryżanam i północy*'... Dziś — jeśli bę­
dzie szukać odpowiedniego porównania, 
— musielibyśmy sięgnąć raczej — i z

U s e u s e

Podajemy dziś wzór tak modnej o- 
becnie „iiseuse", robotą szydełkową.

Potrzeba na to około 50 gr. włóczki 
oraz 65 ctm. crepe de Chine, 90 ctm. sze­
rokości.

Robotę zaczynamy od zrobienia łań­
cuszka długości 90 ctm., następnie idzie­
my na dół, na wysokość 18 ctm., dodając 
w każdym rzędzie po jednem oczku. Na 
tej wysokości należy zostawić z każdej 
strony po 30 cmt. na rękawy i połączyć 
przód z plecami.

Szydełkujemy dalej, ujmując po je­
dnym oczku z obu stron, do wysokości 
p" r Ł~n v /  ten sposób otrzymamy plecy, 
o szjgppyói 45 ctm.

v ’’miiary powyższe można zmniej­
szyć lub powiększyć, w miarę potrzeby.

w iększą słusznością —  na bliski nam  
W schód,

A czy  podobne porów nanie przynosi 
nam wielki zaszczyt?...

I tutaj, sądzę kobieta m iałaby w ażną 
a  w dzięczną rolę do spełnienia. Skoro 
sama, w ybierając się często na odczyt 
czy  do  teatru  nie w łoży  pierw szej lep­
szej sportow ej bluzki, lecz dokonuje sta ­
rannego przeglądu sw ej garderoby, w y ­
bierając z niej najodpowiedniejszą suknię 
— niechże przypilnuje tow arzyszącego 
jej m ęża czy b ra ta  czy syna, by  ubiorem 
sw ym  do niej się dostosował. T w ardy, 
biały kołnierzyk, takaż  sam a koszula, 
czarne, a przynajm niej ciemne ubranie 
w izytow e, —  w szystko to  są  rzeczy, nie 
przekraczające najskrom niejszych ram  
możliwości, naw et w  dzisiejszych k ry ­
zysow ych czasach.

Nie idzie tu ty lko  o  przysłow iow e 
„jak cię w idzą tak cię piszą". Dbałość o 
w szystk ie szczegóły stroju, — to rów no­
cześnie pew ien w y raz  szacunku i dla 
siebie sam ego i dla tow arzyszki i dla 
całego otoczenia. Ubrać się porządnie, 
odpowiednio do okollcznści, —  to narzu­
cić sobie pew nego rodzaj dyscyplinę mo­
ralną, to  protestow ać przeciw  owej non­

szalancji i  niedbalstwu, tak  obcym  na­
szej naturze.

Na tymi punkcie szukajm y p rzykła­
dów  na Zachodzie: Anglik ubiera się w  
smoking naw et gdy idzie m  obiad w  
grenie najbliższych przyjaciół. Anglik, 
rzucony gdzieś w głąb  dżungli, m iędzy 
kolorow ych dzikusów, pozbaw iony w i­
doku i tow arzystw a białych, codziennie 
goli się starannie I p rzebiera d o  obiadu 
w  smoking...

Nie idę tak  daleko. Ale przypom nijm y 
sobie te  —* niedaw ne w caia  —  czasy , 
kiedy każda prem jera teatralna oyła dla 

I kulturalna} publiczności Lw ow a, Krako- 
1 w a czy Poznania pew nego rodzaju uro­

czystością. S trojne toa le ty  pań, czarne 
ubrań a panów  — w szystko  to  w y tw a­
rzało na sali jakiś swoisty, niecodzienny 
nastrój, udzielający się w szystkim  obec­
nym.

Zacznijmy więc choć od tego. P ow ta­
rzam : w ydaje  się to  drobiazgiem, ucho­
dzącym  już dziś naszej uwagi, — a jed­
nak podobne drobiazgi św iadczą o  kul­
turze społeczeństw a i w pływ ają  na jej 
obniżenie lub rozkwit.

A zatem, miłe czytelniczki, kampania 
rozpoczęta!

(Nfna)

X sa rn o  na L ia f
0 6

W łaściw ie mówiąc — biafo na czar- 
rem . Bo kolor czarny , jak zresztą za­
w sze, co roku, dominuje, rarów no w 
skrom niejszych sukniach (petit robes), 
jak i w  eleganckich toaletach, — w  
nieśm iertelnej kombinacji z bialem.

Idzie tylko o to, by  skrom niejszą 
suknię p rzybrać  odpowiednio, — na 
tem  polu m am y dziesiątki ładnych i 
now ych kombinacyj, jak to  w idać z 
przylegających szkiców.

A w ięc: do skromnej wełnianej suk­
ni stojący kołnierzyk z riuszką u do­
łu, zaw iązany z tyłu.

To znów  plisowany źabocik i do te­
go odpowiednie, długie m anszety.

P rzy  strojniejszej sukni aksamitnej 
kw adratow y dekolt przybieram y pliso­
wanym  wolantem  z organdi, podobne 
przybranie p rży  rękaw ach

B ardzo oryginalnie w ygląda niesy­
m etryczny biały  żabocik z naszytym  
na  nim monogramem z tegoż m ateriału 
co i suknia.

W reszcie duże plastrony, gładkie 
lub pikowane, najrozm aitszej formy, — 
lub co kto w oli: biała kamizelka % sze- 
rokiemi rew ersam i i odpowiednią kra­
w atką.

W ybór duży, — a przybranie nie- 
kosztowne, ładne, w noszące nutę św ie­
żości w  monotonię czerni.

C©ś J I  a panów
Jak  wiadomo, m oda m ęska w ycho­

dzi z Londynu, k tó ry  przynajm niej na 
tym  punkcie nie dał sobie w ydrzeć b er­
ła pierw szeństw a.

A dyktuje ją  — d w ó r królewski, 
przedew szystkiem  książę Waiji, ucho­
dzący zaw sze za  a rb itra  elegancji.

Jego to zasługą jest obecnie, iż w 
sezonie zimowym królow ać będzie nie­
podzielnie biały, sz tyw ny  kołnierzyk, o 
końcach nieco krótszych niż dotych­
czas. W szelki^ kolorowe kołnierzyki

w yklęte bez pardonu... aż do w iosny!
Palto  zimowe tego roku krótsze o  

jakieś 10 centim etrów . T ak  zaw yroko­
wali k raw cy  londyńscy. D laczego? Bo. 
niedawno król angielski pokazał się na 
ulicy w  płaszczu szaro . błękitnym 
krótszym  o  10 ctm . od zw ykle noszo 
nych.

Jeszcze jedna inowacja: w  zimie no 
sić się bedzie laski, — z d rzew a pie­
przowego, z bambusu, dość grube, ale 
lekkie-

. KoMpani
się wybiera 
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d o L a * e  f u V o
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W i ę : e j  d o b r e g o  r o J e n a

O wielkiej wartości odżywczej mlekts 
zbyteczną jest rzeczą rozpisywać się sze­
roko. Są to rzeczy znane doskonale każ­
dej kobiecie i matce.

Nie wszystkie jednak Panie zdają so­
bie dostateczną spraw ę: jak należy ob­
chodzić się z mlekiem, by móc w pełni 
wykorzystać wszystkie wartości tego 
cennego, a taniego i smacznego pokar­
mu.

Dużo cennych informacyj w tym 
względzie przynosi książka wydana 
świeżo przez „Książnicę—Atlas" we 
Lwowie pt. „Mleko i jego użytkowanie 
w gospodarstw ie domowem."

Autorka M. Kapuścińska podaje w 
niej najważniejsze wiadomości o skła­
dzie mleka i jego wartości dietetycznej, 
oraz szereg wskazówek, jak należy po­
stępować, aby z pokarmu tego odnieść 
jak najwięcej pożytku.

A wreszcie — książka zawiera aż sh\ 
jedenaście przepisów na sporządzanie 
rozmaitych potraw, w których skład 
wchodzi mleko. Przepisy, wypróbowane 
i zestawione w  Instytucie Gospodarstwa 
Domowego, a więc dobre i pewne.

Książeczka ta powinna wejść w skład 
podręcznej bibljoteczki każdej pani do­
mu.

M j t i l i a l i e
fryzury w odluą mo­
deli zagranicznych 
Z akład  fryzjerski

Lwów K o p w a ik a  3

O ndulacja  trw a ła  i w odna erąz  fa rb o ­
wanie włosów po bardzo  przystępnych  

re n ac h  1266

K Ą C IK  K O S M E T Y C Z N Y

Przeciw zmarszczkom podajemy dziś 
doskonały przepis na pastę, usuwającą 
zmarszczki i konserwującą cerę.

Białko z czterech jajek ugotować w 
wodzie różanej, dodać 10 gr. ałunu i 10 
gr olejku migdałowego, — poc^em ubi­
jać tak długo, aż nabierze konsystencji 
pasty.

Pastę tę rozsmarować na muślinie i 
nałożyć wieczorem na twarz na prze­
ciąg pół godziny.

- F U T R A -
D am skie - m ęskie  p rzerab ia  m odernizuje 
po cenach przystępnych Pracow nia F u ter 
M. KW ASNICKreGO Lwów, pl. M arja-
eki 5. I p. (G aierja  M arjaeka. l t ? l

P L A M Y  Z D O T Y  N A  P Ł Ó T N IE

Miejsce splamione nacieramy flanelą 
zamaczaną w m ieszaninie amonjaku ' 
wody, poczem posypujemy je sproszko­
waną magnezją, którą lekko wcieramy.

Po upływie paru godzin magnw-.jt 
strzepujemy.

F U T R A
dam skie, męskie, przerabia, modernizuje, 
najnowsza modele, wykonuje najstaraniej, 
procowaia W ł a d y s ł a w a  L IG N A R A , 

Lwów, K eehaaow sklaga 3. 1277

C Z Y SZ C Z E N IE  N A C SY N  
A L U O T N JO W Y C H

Naczynia zanurzamy na kilka m inut w 
wodzie, do której do-dajemy parę krop 
kwasu siarkowego. Po obeschnięciu czy 
ścimy szczotką miękką, zamaczaną w wc 
dzie zawierającej niaco sody (dwuwęglan- 
sodowego).

F U T R A
nowe dimrrkio i mę­

skie, oraz wszelkie przeróbki według naj­
nowszych iu raali wykonuje tanio i solidnie 
M agujrg i Pracownia Futor A leksandra  
W róbla Lwów. Halicka 20 tał. S7-04. 1170


